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C e n y  o g ło sz e ń  Za m iejsce w ier­
sza nonpareiem 2'50 Mk, w  nsde- 
słanem 7 Mk. G łosy publiczne po 

10  Mk za wiersz.

Targ o skórę robotniczą
. S y tu acya  aprow izacyjna przez ubiegłą zim ę 
W io s n ę  b y ła  nader ciężką. Ludność m iejska, 
^ ym a n a  na pół i  ćw ierć raeyach , znosiła cier- 
M iwie głód, m ając ciąg le na oku —  m im o mi- 
^epyi rosnącej z każdym  dniem  —  in teres 
/Spoiny, in teres państw a, którego nie wolno 
M o  narazić wobec czyhających  na jego każdy 
^łszywy krok n ieprzyjació ł. Ze strony, która 

1‘Owimia b yć najw iększą powagą w  spraw ach 
^prow izacyjnych : ze strony m in isterstw a apro- 
^  za cy i i jego reprezentanta p. Ś liw ińsk iego  
^zgłaszano ustaw icznie daty o przyw ożonych 
* A m eryk i zapasach m ąki, o okrętach w yład o ­
w yw anych w  Gdańsku, a ostatecznie otrzym a­
jm y  zapew nienia, że w szystko już jest w  po- 
% lk u , że z dniem  24 kw ietn ia  racye  zostają 

Podwyższone i —  równocześnie p raw ie —  zro- 
P‘0no ludności niespodziankę w  postaci podwyż- 
Zen ia cen chleba i m ąki.
Sk inę liśm y w ięc na 3 m iesiące przed żni- 

y^mi wobec skrom nego, w  porów naniu z po- 
P^ednim i m iesiącam i, dostatku, acz okupionego 
g o je n ie m  budżetu na rzecz w yższych cen 
hleba, jednakow oż przyszłość nie przedstaw iała 

różowo. W ed le  zgodnych zapodań rządu i 
Ackowców  nadzieje zbioru są bardzo m arne tak, 
® bez obcej pom ocy niem a m ow y o przetrzy- 

ć^niu  całego okresu 1920/21. Obca pomoc, to 
Paczy zboże i m ąka z A m eryk i są d la nas nie- 

..°stępne ze znanych pow odów : w alu ta nasza 
na takim  poziom ie, że o zakupnach zagra­

n y c h  bez ogrom nych o fia r ze strony pań- 
niem a m ow y. 

v 3 stanęliśm y wobec faktu, że jesteśm y skazani 
w yżyw ien ie  się z w łasnych  zapasów, co po- 

^ g a  za sobą w  konsekw encyi konieczność za- 
.'^ stro w a n ia  i uchw ycenia tych zapasów tak, 
t.Py państwo jako  w ładza rozdzielcza w iedziała, 
H m  i gdzie dysponuje, ja k  m a gospodarować, 
(jPy uczynić zadość jed yn ie  spraw iedliw ej zasa- 
H e: równego podziału m iędzy w szystk ich  oby- 
; Meli państwa. I  jako  jed yn y  środek uznano 
v?W estr ziem iopłodów, sekw estr od chw ili 
sj, ]pru zboża aż do chw ili, w  ktorem  ono do- 

się w  postaci m ąki do rąk  konsum entów. 
^  dieczność tę, w brew  wew nętrznem u swem u 
H ekonaniu, uznał p. m in ister Ś liw iń sk i i  pod- 
’ swej objażdżki po M ałopolsce k ilkakro tn ie
li akcentow ał, uw ażając ją  w  obecnych warun-

za jedyne w yjście , za jed yn ą m ożliwość 
ła k n ię c ia  głodu i —  co za tem  idzie — jego 
sjM ępstw politycznych . N a temsam em stanow i* 
\  J stanęła rów nież „G azeta W arszaw ska® , głó- 
^  organ narodow ej dem okracyi, k tóra w  sze- 
i a rtyku łó w  w ykaza ła  niezbędność sekw estru 
tij ̂ Pow iedziała najgorsze następstw a w  razie 

^Urzeczywistnienia go.
\  rzecz naturalna, p rz e cz n ic y  sekw estru, 

^ o iw n ić y  —  z przeproszeniem  —  z zasady, 
•y  pod pozorem wolnego handlu u k ryw a ją  

W . , sam olubne, groszorobne z am ia ry : w o lny 
H  i i est identyczny z wolnem  dyktow aniem  
H ó!fmbard3iei teraz) k ied y wobec m ałych za- 

n ie będzie m ow y o zneutralizow aniu
t 0, cen przez odpow iednią podaż. Ludow cy 

W ito sa  są przeciw nikam i sekw estru 
H y } Str? nniciw o bogatych chłopów, ale tej opo- 
1bą’y* n ik t n ie b ra ł tragicznie, gdyż p. W itos 
N it^ ź m y  ten powód na dobro jego b ilansu 

?ZneS °}  zrozum ienie d la in teresów  ogólno- 
o K 0w^ch- Można postaw ić jako  zasadę, ale  

h 'tawa<5 p rzy n ie j, gdy ta zasada zostaje
^ a?oną  odpowiednim  w ydatn ik iem  o od- 

p H ei  w artości, przyczem  w artość n ie m usi 
^ w °k r y w a ć  z m atetyalnem  znaczeniem  tego 
, .
a e ak  1 3nnego k a lib ru  przeciw nicy se- 
H n ,U’ .Przeciw n icy złośliw i, o usposobieniu 

•ńrniczo-zaczepnem, k tó rzy chcą z se­

kw estru  zrobić objekt kom penzacyjny, którego 
koszta m ają zapłacić — robotnicy. I  to zapłacić 
zarówno m ateryalnem i ja k  i  idealnem i w arto ­
ściam i.

W czoraj Po lska Agencya Telegraficzna roze­
sła ła  do dzienników  telegram , zaw iera jący o- 
św iadczenie zw iązku narodowego zjednoczenia 
ludowego, a w ięc stronnictw a, z którego łona 
w yszed ł obecny prem ier p. Sk u lsk i i  które jest, 
a przynajm niej pow inno być, kością pacierzową 
w iększości rządowej. Rząd w nosi i popiera se­
kw estr, a g łów ny trzon w iększości rządowej 
jest też, a jakże, za w iększością, a ie  pod ja ­
k iem ! w a ru n kam i? O św iadczenie p o w iad a : je ­
steśm y zw olennikam i wolnego handlu, ale goto­
w iśm y ponieść ciężkf ofiarę i głosować za se- 
kw estrem  pod w arunkiem , że inno w arstw y też 
spełn ią swe obow iązki. O bow iązki te w yraża ją  
się w  następujących żądan iach : 1) u staw y o re- 
k w iz ycy i artyku łów  pierw szej potrzeby, n ie­
zbędnych dla ro ln ictw a, a w ięc żelaza, skóry 
i artyku łów  w łókienn iczych  i t. p. po cenach 
ustalonych w  stosuuku do cen zboża; 2) ustaw y, 
zabraniającej na okros najbliższego roku gospo­
darczego wymuszania podwyższenia płac robotni­
czych drogą strejku. M aksym alna płaca tak  ro ­
botników  w  przem yśle, ja k  i robotników  ro l­
nych  określona będzie na podstaw ie stosunku 
do m aksym alnych cen zboża, oraz głów nych 
artyku łó w  pierw szej potrzeby.

S ą  to żądania zarówno niew ykonalne, ja k  
i  bezczelne. Słusznie żądają w ieśn iacy potanie­
n ia  żeiaza, skó ry itd ., bo rzeczyw iście drożyzna 
tych  artyku łó w  je st n iesłychaną, ale  czy można 
rekw irow ać rzeczy, które w  przeważającej czę­
ści sprowadza się z zagranicy, k tó re częściowo 
są towarem  kom penzacyjuym , k tó rych  ceny n ie 
są od nas w  zupełności zaw isłe? Ja k  sobie w yo ­
braża zw iązek rekw izycyę  żelaza, sprowadzane­
go przez rząd z fab ryk  śląskich, będących pod 
w ładzą czeską, albo z fab ryk  dolno-austryaekich? 
To zresztą n ie jest najistotniejszą rzeczą, gdyż 
drugi punkt jest decydującym : żądanie, w ycho­
dzące na zakaz strejku pod najgroźniejszą karą, 
bo pod karą śmierci głodowej. Je s t rzeczą pra­
wdopodobną, że c a ły  szereg artyku łó w  p ierw ­
szej potrzeby będzie dalej m ia ł tendencyę zw yż­
kow ą, że obecne zarobki nie mogą być uważane 
za ostatnie słowo, gdyż wogóle zarobki i ich u- 
życie na codzienne potrzeby n ie są w yłącznie 
zaw isłe od w o li robotników , k tó rzy są ofiarami 
a nie twórcami stosunków targowych. Petryfika-  
cya  zarobków  na ca ły  rok jest żądaniem , któ ­
re  naw et jest niew ykonalnem u bo ja k  sobie chło­
p i w yobrażają możność zakazu strejku  ?  C zy 
może wojsko będzie strzelało do stra jku jących ? 
A  może przeprowadzi sie generalne zm ilitary ­
zowanie w szystkich  państw ow ych i p ryw atnych  
przedsiębiorstw ?

Trzeba, żeby chłopi — o ile  ośw iadczenie 
k lubu jest w yrazem  ich  zapatryw ań —  uw ie ­
rz y li, że strejk  ekonom iczny, a o tak i się roz­
chodzi, n ie spraw ia robotnikom  przyjem ności, 
że ty lk o  pod pi’zym usem  tw ardej konieczności, 
pod przym usem  nędzy, decydują się na strejk, 
k tó ry  n ie m a i n ie może m ieć ostrza przeciw  
ogółow i, tylko  przeciw  specyalnem u przedsię­
b iorstw u albo grupie przedsiębiorstw .

Uczynien ie sekw estru  zaw isłem  od takich w a­
runków  jest równoznaczne z obaleniem  sekw e­
stru. Konieczność państwow ą sprzęgają swawol 
n ie z żądaniam i, k tó rych  ostrze bez osłonek 
skierow ane je st przeciw  całej k las ie  pracującej 
w  Po lsce, k tó ra n ie pozwoli traktow ać się jako  
stojąca poza prawem . Jeszcze praw o strejku  nie 
zostało w Po lsce zniesione i jest obrazą całej 
k la sy  pracującej p rzyp isyw ać je j tę lekkom yśl­
ność, jak a  się u k ryw a  w  żądaniu antystrejko- 
wem . Bądźm y szczerzy, panow ie z pod znaku

pp. Sku lskiego i Dubanow icza! Sekw ester n ie 
odpow iada waszym  obliczeniom  i chcecie go u- 
trącić. To jest zrozum iałe, a le  dlaczego grać 
kom edyę i zw alać w inę na cudze barki, na k la ­
sę żyjącą w  tak  ciężkich w arunkach, o jak ich  
ro ln icy  n ie  m ają w yobrażen ia?

N ie tędy droga do tej jedności w narodzie, 
k tó rą stronn ictw a burżuazyjne tak  reklam ują 
jako  spraw ę decydującą o przyszłości naszej 
o jczyzny. Robotn icy muszą żyć i chcą, żeby im  
dano żyć, a le  zrobić życie zaw isłem  od n ieludz­
k ich  i n iew ykonalnych  w arunków , tą  drogą nie 
mogą pójść i n ie pójdą. lf

Z węgierskiego piekła
Przed  dworna tygod n iam i przyjecbałia do W ę ­

g ie r delegacya an g ie lsk ie j „p a rty i p ra cy " d la 
Zbadania tam tejszych  stosunków . Pon iew aż 
rząd an g ie lsk i na zap ytan ia  w  p arlam encie  b ra ł 
rząd Hofrthyegio w  obronę ptrzed oskarżeniem  o 
b ia ły  tero-r, postanow ili socy a liśc i an g ie lscy  n a ­
ocznie s ię  przekonać o stan ie  rzeczy i  w tym  ce­
lu  .w ysła li dełeigtacyę, w  sk ład  k tó re j w esz li: 
W illia m  H a rris , I.  W . Jowtett, Stuort-Bunm ing, 
p u łko w n ik  W edgw aod i  J .  W illia m . Z a led w ie  
deiegiacya p rzyj eckalba <ta Budapesztu , zaczął 
•rząd w ęg iersk i rob ić s ta ra n ia  o zam yd len ie je j 
oczu. Przedcw szystkieim  n ie  dopuścił sołcyali- 
sfców do skom un ikowiamda się  z delegiacyą; po­
k azyw a ł je j, co m u było  potrzebnem ; n a sy ła ł 
„b ezp arty jn ych " św iadków , k tó rzy zap ew n ia li, 
że n a  W ęgrzech w szystko je st w  najlepszym  po­
rządku iitd. P o  k ilk u  tak ich  próbach rząd  Hor- 
thyego uznał, że dość już  wobec d elegacyi n a ­
k łam a ł i  d la  ukoronow an ia swego d zie ła  ogło­
s ił twl urzędow ym  organ ie budapeszteńskim  „U j 
Nem zetak", że delegaci w ęg ierscy ośw iadczyli, 
że „n a  W ęgrzech indem®, b iałego te ro ru ".

W  odpow iedzi n a  ten  bezczelny kom un ikat o- 
g tas ili delegaci angielscy następu ją cc ośw iad ­
czenie: '

^D oniesienie p rasy  (urzędow ej) że delegacya 
robotnicza an g ie lska zakończyła sw e prac© i  
stw ierdz iła , że n a  W ęgrzech niemia b iałego te ­
ro m , jest zupełn ie n iepraw dziw e. 1 D elegacya 
p racy  swej n ie  ukończyła, & w. uw zg lędn ien iu  
nagrom adzonego m ateryaiłu  n ie  m ogłaby w yp o ­
w iedzieć przypisanego je j m n iem ania . S o lid a r­
ność robotn ików  an g ie lsk ich  i  w ęg ie rsk ich  n ie  
poniosła szkody w sku tek  tego, cośm y n a  W ęg ­
rzech w id z ie li. D elegacya przed sw ym  w y ja z ­
dem w yraża robotnikom  w ęg iersk im  .sym patyę 
w  ich  c ie rp ien iach ".

Talk rząd  w ęg iersk i dosta ł fo rm alną odpraw ę
i) stąd  jego p ragn ien ie zem sty. W  Budapeszcie 
prześladuje s ię  w szystk ich , k tó rzy W eszli z de- 
łegocyą w, jak ąko lw iek  stycaniość; śc iga  sdę 
w szystk ich , podejrzanych o dostarczenie dele­
g acy i in a te rya łu . Dla, zapobieżenia zn iechęceniu  
w śród k las  robotn iczych delegacya zażądała w 
drodze te leg raficznej, ab y  partyia p racy  in te r­
w en iow ała u  rządu w ęgierskiego w  sp raw ie  te­
roru .

W  u b ieg ły  p ią tek  delegacya p rz y ję ła  depu-ta- 
oyę robotniczą z Pięciofcościolów  i  okolicznych 
kopialń, k tó ra  w  im ien iu  6000 górn ików  i  9000 
socyalistów  ośw iadczyła, że z b ro n ią  iw ręku  
sp rzeciw i s ię  za jęciu  m iasta  przez a rm ię  Hort- 
thyego (P ięc io ko ścio ły  b y ły  dioitąd pod okupacyą 
jugosłow iańską), gdyż w o lt zginąć z b ro n ią  w 
ręku , n iż  dać się w ym ordow ać zbirom  Horthye- 
go. Z a iii-  jednak  opuszczą okolicę, gdy ju ż  mi* 
będą m ogli w alczyć, zniszczą w szystk ie  kop al­
n ie. '•? r '

Tym czasem  sąd y w ęg ie rsk ie  pod d yk tatem  
hordy o fice rsk ie j w yd a ją  coraz now e w yro k i 
śm ierci, a  ostatn io  o g ło siły  lis t  gończy za b r. 
M ichałem  K a ra ly im , pierw iszym  naczelndkllem 
W ęg ie r po rew o lu cyi. Karo tyiego  o b w in ia ją  o 
inscen izow an ie zam achu na Tl&zę, o  „ o b ra z ę  
ma jesta tu ", bunt i  t, d.
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Włosi w Kwidzyniu
Pierwszy objaw  zrozumienia zagranicę znaczę- 

nia terenów plebiscytowych.
N ajbardzie j zawsze zbliżany, do francuskiego 

luiciis tors Lwa spraw i zagrań, p a rysk i „Tem ps“  u- 
silniie przekonuje A nglię , iż p o lityk a  polaka na 
wschodzie m a doniosłe znaczenie właśnie dia 
interesów ang ie lsk ich .

W szak  d-ziś, gdy bolszew icy rozpoczęli ofen­
sywę przeciw  w ojskom  polskim  n a  B ia łe j R u s i 
równocześnie staję, się panam i En ze li, zdobywa­
ją  sobie podstawę u  południowego brzegu m orza 
Kasp ijsk iego , w ład n ą w ylo tem  drogi, w iodącej z 
Teheranu, (s to licy  Persyd) ku  morzu.

Przedtem  zaś zdo łali b y li się u lokow ać n a  in- 
ly ch  brzegach m orza K asp ijsk iego ; opanować 
8aku. sto licę  Aserbejdźanu, cz y li rozbić jedno 
sółko w  tym  łańcuchu  państew ek, któ re A n g lia  
chciała' u trzym ać pod sw oim  protektoratem , aby 
się odgraniczyć od R o sy i bolszew ickiej. Zdoby­
cie En z e li przez bolszew ików , uczyn ien ie przez 
nich m orza K asp ijsk iego  wewinętrznem  jezio­
rem  rosyjsk iem , oznacza — w ed le dzienn ika pa­
ryskiego — przekreślenie angielskiej polityki 
wschodniej.

„Ternps“ ń ie  k ładzie dosadnego nacieku  n a  
lek-cyę po lityczną, ja k ą  to tw orzy, a le  a a rtyk u ­
łu  jego w yn ik a , że is tn ie je  ścisły, p ara lle lizm  
m iędzy zad an iam i P o ls k i i  A n g lii. Po lsk a  chce 
się odtgtroztó od R o sy i boisizewfrckiej n a  je j (R o ­
sy!) rubieżach zachodnich, tak  jaik A n g lia  w o- 
ko licach  P e rsy i, a  dalej —  In d y j.

Szkoda, jednak, że p o litycy  francdscy n iedosta­
tecznie ocen ia ją  in n y  p ara le l izm — dotyczący 
samej Polski.

M am y mat m y ś li tereny plebiscytowe. Tetreny 
n iezw yk łe j d la  nas ■wagi (i etnograficznie i po- 
litycizttiiiie i  ekonom iczne), a gdzie p rzeciw n icy 
nasi czu jn ie śledzą każdy k rok  po lsk i: c ichn ą  
trochę p rzy jak im ś naszym  sukcesie; aile, gdy 
w ydaje Im  się, że gdzieś się noga Po lakom  po­
ślizgnęła — n a tych m iast pokazują swoje zęby, 
natychm iast zdradzają gotowość rzucen ia się z 
tyłu ...

Tym  czasem w  sam ej F r a n c ji zaorało zdają so­
bie spraw ę z itego, ja k  w ażną jest w prost dla. ©- 
gzystencyi P o ls k i kwcatya ziem zachodnich, 
gdzie stw orzono nam  w  ozyściu ozy p iek le  ple- 
biscytowiem  talk n ierów ne szanse —  przez pozo­
staw ieni©  bądź całego, bądź znacznej części a- 
pam tu oficyalnego w  rękach  w spółzaw odników  
naszych.

Chiaraikterysltycm iem  jest, iż  w iększe zrozum ie­
n ie tyich faktów  okazała p rasa  w ioska (jak aś je j 
część p rzyn a jm n ie j), k tó ra  m im o to, iż  W ło s i 
s tanę li b y li do w a lk i w  szeregach enten ty sku t­
kiem  sporu z A u stryą , a  n ie  z N iem cam i —  i  
z N iem cam i żadnych porachunków  n ie  m ają  — 
na  znak życz liw ości d la  sp raw y po lskie j w y s ła ła  
(M ik a  rediakfcyj) sw oich pirzedstavvticieli do Kw i- 
dizynia, ażeby tam  naocznie p rzekonali się, ja k ą  
jest sytu iaeya ludności po lskiej.

W yb ó r K-wldzynia n ie  jesit p rzypadkow ym : 
tan i bow iem  n a  czele ko m isy i m lędzyalianck ie j 
stó j reprezentant W ło ch . Rozum ie się, że taka  
w iz y ta  może się stać d lań zachętą przy p e łn ie ­
n iu  bądź ©o bądź żm udnej —  w  obcem  środow i­
sku  — funkcyii; zarazem  c l redaktorzy, uczestn i­
cy  w ycieczk i, w p ływ ać m ogą za powrotem  do 
k ra ju  n a  op in ię pub liczną w  duchu skuteczn iej­
szej obrony Po laków , ściganych  przez różne Si- 
cherchelitsw ebry, m altretow anych , gdzie sjię 
ty lk o  da.

Ni© w iem y, kto- d ał in ieya tyw ę  te j w spólnej 
wyciiecizki- pairu redaktorów  a le  m yśl b y ła  o ty le  
tra fną , że snadź odiczuto tam , fiiż Polska — to nia 
tylko W arszawa lub front wschodni, gdzie n a  za­
g ran iczną 'ak tyw ną pomoc n ik t n ie  refl-eiktuje, 
gdzie Po lsce  zależeć może ty lko  n a  tem, ażeby 
n ie psuto je j p lan u  federalistycizngo, ale że wa­
żną nader pozyeyę i  w  uczuciach naszych i w  
naszych potrzebach tworzą tereny plebiscytowe 
i  że tam  jed yn ie  może enten ta bzpośrednią oka­
zać nani pomoc, ai tak  luni&rkoiw ianą i samozro- 
izum iałą w  dodatku, jak  zabezpieczenie naszych 
praw  przed gwałtami przeciwników.

Z iem ie zaichodinie, dotąd z Po lską  nile zw iąza­
ne, m a ją  jeszcze i  tę n iesłych an ą  wagę, że prze­
znaczeniem  ich  odegrać w ażną ro lę  w  rzetetnem 
demokartyzowanin Polski, albow iem  są  to zie­
m ie, gdzie przew ażnie u ra to w a ł ich  d la  polsko­
ści —  ty lk o  lud.

Lu d  to podstaw a wskrzeszonej Po lsk i. A  g n ia ­
zdam i najdzieln iejszego lu d u  są zw łaszcza Ś lą ­
sk i oba, wtepastfte ma tw ard em  ram ien iu  gó rn ika!

;-r O O O —

Powitanie przedstawicieli prasy 
włoskiej w  Kwidzynie

P rz yb y łych  n a  teren p leb iscytow y gości w ło ­
sk ich  p ow ita ł w  dłuższem  przem ów ien iu prof. 
B y k i er, sekretarz gen. W arm iń sk ieg o  kom itetu  
plebiscytow ego. Cudzoziem skim  pub licystom  u- 
niaó-cznjł w szystk ie  p rześladow ania h ak a ty  i  
w ładz p rusk ich , ażeby przejść do na jd raż liw sze­
go punktu  bieżącej spraw y p leb iscytow ej: do 
pozostaw ien ia tego narzędzia presyi, k tó rą  w  
dalszym  ciągu  w y w ie ra  u-rzędniotwo pruski©.

Zanotu jem y tu  odpowiedź w łoską, naw iązu ­
jącą  w  p ierw szych zidianitaoh do tej części prze­
m ów ien ia p. U yk iera, w której on podnosił li­
czne w ęzły k u ltu ra ln e  i  polityczne, ja k ie  n ie ­
gdyś W iąza ły  Rzeczpospolitą po lską z W ło ch a ­
m i.

Odnowi ©di tę w y g ło s i p. Orozio Pedrazzi, 
p rzedstaw icie l tu ryńsk te j „G azetta del Popo lo ".

B rz iir ' i ł a  on a  :
D zięku jem y Panom  z całego serca za W asze 

la k  m iłe  p rzyjęcie. F ak t, że p rzyb yliśm y tu ta j, 
dowodzi, do jak iego  stopnia jesteśm y w  W aszej 
sp raw ie  zain teresow ani. N iem a narodu, k tó ryby 
tek  dobrze w iedz ia ł, co to jest w a lk a  o niepo­
d ległość 5 wolność, ja k  w łaśn ie  naród  w łosk i, 
ponieważ sam  m u sia ł w a lczyć o w olność sw oich 
obszarów i o połączenie w szystk ich  dzie ln ic 
w łosk ich . N iem a narodu, k tó ryb y  sobie tak  do­
brze zdaw ał -sprawą z tego, co t-o jest prz eślą- 
doiwainiie przez obcą narodowość, ja k  nasz na­
ród, k tó ry  tak  długo dążył do tego, żeby się u- 
w o ln ić  z obcego jarzm a.

M ożecie być panow ie pew ni, że ponieważ przy 
b yliśm y tu, żeby się. przekonać o położeniu, że 
będziem y się s ta ra li z tro sk liw o ścią  o to, żeby 
podać do o p in ii pub licznej to w szystko, cośm y 
tu  s łysze li i  co jeszcze będziem y -słyszeli i  w i­
d z ie li w  kw eety i p leb iscytow ej. Po łożenie nasze 
jest bardzo utrudn ione i  d e likatne  ze względu 
ma ta, że K o m isya  ja k  i  je j prezydent są naszy­
m i rodakam i, a le  ponieważ p. prezydent jest 
znany ze sw o jej sp raw ied liw o ści i  2© swej ener­
g icznej działa lności, s ta rać s ię  będzie napewno 
o to, ażeby spraw ied liw ość tryum fow ała'.

P rzekonan i jesteśm y, że działalność K o m is ji, 
k tóra, rzecz nataraln ia, podlega, k rytyce , będzie 
zawsze kierow ania sp raw ied liw o ścią  i .  sympa- 
tyą>, k tó ra  p anow ała zawsze pom iędzy narodem  
w łosk im  i polskim  j że ta  sym patya będzie try ­
um fow ała. N ależy pam iętać o tem , że K om isya 
może s ię  k ierow ać przedewszystkiem  ty lk o  spria 
wiedli-wo-ścią. Je j właldza jest opraniczona, gdyż 
mu-si się  k ierow ać w edle ściśle określonych p e ł­
nom ocnictw , danych je j przez Radę .Najwyższą, 
od któ rej w szystko zależy.

Pon iew aż m y jesteśm y dzienn ikarzam i i  
jesteśm y zw iązan i przez żadne w ięzy. dyp l!° lina" 
tyczne, może prasa w łoska dokładnie inform o­
w ać, ja k ie  tu  jest położeni© i  jak a  j-e-st psych0" 
log ia tu tejszych  Po laków . Zapew n iać n ie  P0' 
Łrzebu-jemy, ż.e w ie lk a  przyjaźń , w spólne WBp°®? 
n ien ia  h istoryczne pozostaną nadal w  parnię01 
i  istn ieć będą niew zruszone i  że nadlali będżi0" 
m y p rz y jac ió łm i i  jako  tacy  dojdziem y za-w3̂ 6 
do porozum ienia.

.Strejk górników śląskich
(Koresp. .Naprzodu*).

Frysztat, 1 ceziwca. 
W  sobotę cd była  się w  F rysz tac ie  koufere®' 

cya mężów zau fan ia  górn ików  kiarwdńskicb, ® 
k tó re j uchw alono wytirwlaó -w s tre jk u  aż do 
cięstw a.

Ja k  się  dow iaduję z dobrze poi-nformo\va»ef °  
źródła, w  sobotę odbyła się w  M or. O straw ie c2^  
ska  koimfe.rencya p leb iscytow a w  dr. Pelce®1 1 
czeskim  socyaliistą Prokeezem  na czele. Otor®dĵ  
wlano naid obaetnern położeniem  w  Karw in ie- , 
krf nferenicyi te j b ra li ud z ia ł i  o ficerow ie francu­
scy, W  sp raw ie kosztów  oznajm iono, że 
czeski nie będzie szczędzi! dalszych 
“a  cele plefeiscyto-we. Rów nież postanowion© ' 
ws-zelką cenę., w sze lk im i środkam i poiżj’ 
górn ików  d la  sk raw y czeskiej.

Ku lin in ia icyjnym  punktem  obnad b y ła  spral^. 
s tre jk u  karw ińskiago . Pe lc  i  Prokesz mów®* 
że w  najb liższych  dn iach  przybędę do K a rw 11® 
górn icy francuscy, przew ażnie personal tech®!" 
czriy, ab y  sparaliżow ać s tre jk  górn ików  
ski-cb. M ów cy pow iedzie li ca łk iem  w y r a ź n ie j  
dzieje się to na zarządzeni® francuskiego  VT .ff 
dyum  a lian ck ie j ko m isy i p leb iscytow ej w  ^  
szynie. ■

Je ż e li to prawdlai, to -komisya plebiscym *^ 
już zeszła na stręczyctelkę łamistrejków. I 
:a-,a to pow iedzą d um n i z czystości' sw ych  »a 
francuscy so cya liśc i?

W  B-oguminie w  su ró w n i stre jk  jest zupelroj 
W  n iedzie lę  czescy apasze zgrom adził i. się kro  
m ieszkan ia ks. Fram ika i  rozpoczęli strzelan i^ 
celem  w yw ab ian ia  go z domu, ab y go porW®^' 
Ks. F ra n e k  b ył w ted y u  chorego i  ty lk o  te®1 
zawdzięcza swe ocaien ie. ^

Czesi czują w  Bogum in ie , że s ię  im  palli 
,pod nogam i. N a  w ieży kościo ła m a ją  
k a rab in y  m aszynowe, k tó rych  a lia n c i zdiaj®. j j  
•afte w idzieć. W  pon iedziałek  rano  praejead^jj 
przez Bogum in  czescy żołnierz© w  m undur® 
legii, w ło sk ie j w  pełn-em uzbrojen iu  na1 
chodzie. W  niedzie lę w yk o p a li Czesi w  l®*5' 
skrzeczońskim  rowy strzeleck ie.

O  szkolnictwo polskie
w ygłoszona na p osied zen iu  Sejffiu 
maja 1920

Mowa posła  tow. Sm ulikow skiego, 
1 w dniu 2 9

(Dokończenie).
Ministeryum skarbu wobec szkolnictwa.

T.a niechęć m in isteryum  skarbu p rze jaw ia  się 
w  każdej sp raw ie , gdy chodzi o w yd a tk i n a  ce­
le szkolne, o które należy poprostu staczać w a l­
kę z m in isteryum  skarbu. P a n  m in is te r o- 
św iad czył nam  tu ta j, że w eszła w  życie ustaw a 
o urzędzie d yscyp linarnym . Tym czasem  trzeba 
stw ierdz ić, że n ie  w chodzi w  życie od roku  na 
teren ie M ałopo lski, dlatego, ż© p. m in ister, czy 
w icem in iste r W e in fe ld  pozw olił sobie skreślić 
sumę, potrzebną n a  zw ołan ie konferencyi okrę­
gowej szkolnej, na któ rej postanow ienia 
tej ..ustaw y m ia iy  być w ykonane, sumę, 
w ynoszącą dw a m ilion y  koron, a  zatem  pan 
m in iste r czy p. w icem in iste r stanął ponad wo­
lę Sejmu i  uchw iały sejm ow ej m im o, że obo­
w iąz k i urzędow e tej konfd rencyi w y p ływ a ły  
poprostu z obow iązków  ^ustawowych, usta lo ­
nych  przez W yso k i S-ejm. Je s t to ilu s tra cya , ja k  
n iechętn ie , b iu rokratyczn ie, (nazw ałbym  to 
austryaciką n iechęcią ), odnosi się m in isteryum  
skarbu do spraw  ośw iatow ych  i spraw  szkol­
nych. ,

Wścibstwo ks, Lutosławskiego.
Je ś li chodzi o nauczycie li, to w czoraj ks. L u ­

to s ław sk i posunął się w  sw o jej m etodzie k ry ty ­
k i zadaleko przez w g ląd an ie  poprostu w  spra­
w y  osobiste nauczycie li. K s. Lu to s ław sk i p rzy­
ją ł zasadę ks. Sobolewskiego, k tó ry  podglądał 
co poseł D aszyński je  n a  obiad, on zaś zagląda 
n iedyskretn ie  do a lko w y m ałżeńskiej d yrekto ra 
sem inaryum . U w ażam , że absolutnie tej m eto­
dy na trybunę sejm ow ą w prow adzać n ie  mo-

żna. N ie  m ożna rzeczy osobistych, pryw a^ ^  
tu  w prow adzać, jak o  m eczy, k tó rą  m a się >; 
jąć  ca ły  Sejm  ustaw odaw czy. G dybym  się 
m ał tej m etody, to z równ-em praw em  mógly^p 
pow iedzieć — n a  te j sam ej podstaw ie i  na 
sam ych przesłankach, op iera jąc sw ój \vxń°s 
co ks. Lu to sław sk i, —  że ludność n ie poWJ® ^  
by bardzo w ie lu  duchow nych wprowadź*1* 
naukę re lig ii do szkoły. ..fi

A le  ja  się te j m etody nile trzym am . 
ją  za niedopuszczalną w  życiu, parlam entach ,0, 
i p rzeciw ko  tak ie j m etodzie dysku tow an ia r  
teątuję. ©,

O wykształcenie nauczycieli. (0 
Je ż e li m ow a o szko ln ictw ie  powszechne®1'^  

n ie m ożna sobi© w yobrazi ć tego szkol®10 
bez -dobrze przygotowanego nauczj-ci-e!stwa< m 

Proszę Panów , uważam , że wykszta^c. i 
nauczycie lstw a jest postulatem , k tó rym  S®J /  
rząd pow in ien  się p rzedew szystkiem  zaj®°̂ ,ji> 
N ależy bow iem  stw ierdzić, że w  obecnej c '{0' 
cale masy niewykwalifikowanych, nieprzyS.^b 
wanych sił nauczycielskich, zostały przez 
steryum przyjęte. N auczycie lstw o  i  całe 
czeństwo u sta liło  m n iej w ięcej cenzus jj, 
k sz ta łcen ia  n au czycie li szkół p o w sz ecb ® ^  
Po lega on n a  tem, że nauczycie l szkól 
c lin ych  pow in ien  po szkole średniej r̂ e':e,^ 
odbyć dwu- tezy le tn ie  zawodowe kurs a, 2e Kgl" 
w ykształceni©  pow inno zbliżyć się  do w’l:!iSoVv-r 
cenią, un iw ersyteck iego . I  dopiero przj:£ °‘ 
n y  i  w yksz ta łcon y nauczy-ciel może tak  ®

i®1'
n y  i  w ykształcony
sw ój odpow iednio spraw ow ać. _ . ^

N iestety, p ro jekt m in is te rya ln y  idz ie 10 ^  
nus. P ro je k t m in is te rya ln y  .przew iduje o-
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ta le  w ykształcen ie  n auczycie li, przytem  n ie  
aiarny gw arancyi, iż  sem inarya nauczycie lsk ie  
Podług p ro jektu  m in isteryum  stworzone, dadzą. 
®am  n auczycie li dobrze przygotow anych do 
sPe im ienia swego zadania. A  już  należy potępić 
8 całą, stanow czością system  tw orzenia kursów  

osób, któ re abso lutn ie n ie  uczęszczały do 
Sem inaryó w  nauczycie lsk ich . Jesteśm y św iad ­
kam i, że n a  teren ie M ałopo lsk i stworzono po- 
Pfostu w ylęg arn ię  kursów  d la  n ie w yk w a lifik o ­
w anych nauczycie li.

Szkolnictwo na kresach a en&ecya,
Je ż e li m owa o nauczycie lach  z kresów , to 

W łaśn ie gdzie, jaik gdizie, a le  ma kresach  trzeba 
Ptijbardiziej przygotow anych n auczycie li. N ie  
W ykluczam  tego, że z pośród ludzi, naw et n ie ­
fachowo przygotow anych mogą się znaleść w y ­
ją tko w e jednostki, k tó re  m isyę ośw iatową, i  
biisyę ksz ta łcen ia  spełn ić m ogą należycie, a le  
Poza, Item i w y ją tk o w em i jednostkam i, jeż e li 
Masowo produkuje się tego rodzaju  nauczycie­
li, to tem  n ie  daje się gw aran cyi, że ośw iata 
r°Z w in ie  się n a  tc snach kresow ych, ale przeci­
wnie poprostu m usim y w n ioskow ać, :e w ar-  
Lsśó tej oświaty będzie minimalna, albo n ie  bę­
dzie żadinych rezu ltatów , albo będą rezu lta ty  te ­
ko rodzaju, że w prow adzą analfabetyzm . I on 

stan ie w ów czas z jaw isk iem  powszechnem .
C hcę nadm ien ić i  zw rócić uw agę na an or­

m alne stosunki, k tó re z a is tn ia ły  na tych  k re ­
dach od czasu m ianow an ia p. Zarzeckiego. Ks. 
Lu to s ław sk i tw ie rd z ił, że w szystko to, co -dzie­
je się n a  terytoryum  kresów  w schodnich, to 
^®ieje się w  m yśl pew nych temdecyi politycz- 
aych. (K s . Lu to s ław sk i: N ie  w szystko!).

I  pod tym  względem  zgadzam  się zupełnie z 
Lu to sław sk im , ty lk o  n ie  w iem , czy zgodzi­

ły ś m y  się na. to, gdybyśm y m ó w ili w  m yśl j;a- 
*llej m ian o w ic ie  in te n cy i po litycznej. Otóż 
^tyierdzam , że n a  teren ie szko ln ictw a kraso­
wego p racu ją  inspektorzy i  pow ołu je się im- 
^ek to ró w , należących tylko do jednego jedy­
nego obozu politycznego, mianowicie do obozu, 

którego właśnie ma szczęście należeć ks. 
Lutosławski. Kto nie należy do narodowej de- 
mokracyi, ten absolutnie na terenie kresów  
Wschodnich inspektorem szkolnym nie zostanie 
Luk jest w  istocie  i  m ógłbym  służyć nazw iska­
mi, n iem al w szyscy są to w łaśn ie  członkow ie 
porodowej dem okracyi, pow o łan i przez p. Za- 
m®clciego. Słusznie się oburza n a  te in teneye 
^ litycz n e , k tó re  w p row ad zają  n a  tereny tak  
porno  i  odpow iedzialne jak iem i są kre,'y. — 
fp z e b a  stw ierdz ić, że kto, ja k  kto , ale  narodo- 
P  dem okraci —  n ie  chcę w chodzić na teren 
Partyjny, ty lk o  pow iedzieć to, co ściśle dotyczy 
P^ aw y szkolnej —  narodow i dem okraci na te- 
g^oio ludności m ieszanej na jm n ie j nad a ją  się 

sp raw o w an ia  obow iązków  szkolnych, ci n a ­
r o w i  dem okraci, k tó rzy w ysz li z G a lic y i 
rpchodn ie j, gdzie w a lk a  narodow ościow a była 

ostra i  s iln a  i  k tórzy m ają  w  sobie zarzew ie 
. ^ Ik i i  żądzę odwetu w  stosunku do innych  
R o d o w o śc i.

____________________________________

^ nryk  b a r b u s s e

JASNOŚĆ »
^ 'ie w ie m  w  ja k i sposób, gdyż n ie  w idzę c ia ła  

do szczytu, leży tu  ram ię , ręka. R ęka m a tyl- 
ęp, trzy palce, w id ły ... A ch ! Rozpoznałem  to ser- 
$0 jest to, które ja  zabiłem . W o ła łem  na te- 
ti Zgnębionego człow ieka, na tego cz łow ieka 
ęjjuudzkiego — upokorzony przed n im  na, bło- 
itjQ ^ pow odu m ej porażki i  mego podobieństw a 
ti: p ego . Po tem  opad ły m i oczy i na brzegu 
Iw )U c z ą c e j s,ię p łaszczyny u jrza łem  łażące ro ­
lę ’• By łem  tuż b lisko tych  poruszeń. Są  to bia- 
I^ L fJy c ię t.e  robaki, k tó rych  spiczasty ogon jest 
fe^.^Udlo; zg inają się i  w yp rostow u ją już to w  
^ łk  °* e lite ry  ” L ‘; już tio w  kształcie  1 i te ry  ,,u“ . 
O ^ i t y  bezruch przem inął. Is to ta  ludzka 
1 V ^abnia się w  ziem ię d la  in n ych  celów .
^ lt ^ a w M z iłe m  tego tu ta j, gdy posiadał sw ój 
^\V(f  i  ®w oje ciepło. B y liś m y  sobie obcym i i 
^  by się zniszczyć. Lecz zdaje m i się,
^  , °b ec  tego śm iejącego serca, przyczeplone- 
N r t  Zcze do czerw onych w iązadeł, rozum iem  

^Lda. Rozum ie się je s ilą  rzeczy, ja k  
^ eCZotę; podczas gdy w  jednym  punkcie prze 

spoczywam  tak  p rzy n im  ja k  kobieta, 
^'3-ca przy zw łokach —  zdaje m i się, że 

f%de B 6 trzeba było czasu, ile  wspom nień, ile  
11 n,a stw orzenie tu  na ziem i tego przeznar 

.a- Słyszę głos, k tó ry  u la tyw a ł z jego cia ła , 
^k 'i^ZCze nieco żył, gdy moje dzikie ręce do- 

w a iy  s;ję poprzez niego szkieletu , k tó ry

„Sowiety narodowe" w  Małopolsce.
Przeciw ko  tak ie j po lityce szkolnej n a  tere­

n ie kresów  m usim y bardzo stanowczo zaprote­
stować. Je ś li już m ów im y o stosunku do m niej­
szości narodow ej, to stosunki w e W schodniej 
M ałopolsce n ie  są idealne. Zap anow ały dziś sto 
su n k i tego rodzaju, że is tn ie je  tam  rząd w  rzą­
dzie. Po w sta ły  tak  zw ane organizacye narodo­
we^ które sobie p rzyw łaszczyły p raw a rządu. 
N a tle  t. zw. śledztw  i badań reh ab ilitacy jn ych  
od b yw ają  się porachunki osobiste tak  w  sto­
sunku  do n au czycie li Po laków , ja k  i  do n au ­
czyc ie li U k ra iń ców .

N adu życia  tych  o rgan izacyi narodow ych , 
które nazyw a ją  n ie bez słuszności w  tak ich  w y 
padkach sow ietam i narodow m i, są poprostu 
n ie  do zniesienia'. Otóż zdarzały się w yp ad k i, 
że w ładze szkolne o trzym yw ały  a k t reh ab ilita ­
cy jn y  nauczycie la, że w in y  n ie  popełn ił żadnej 
i  n akazyw a ły  m u w yp ła c ić  należną płacę, n a ­
tom iast urzędn ik odm aw iał p łacy  nauczycie lo ­
w i, m ów iąc, że organizacya narodowa nie zgo­
dziła się, ażeby p. X , aibo Y  w yp łac ić  odpow ie­
dnie pobory. To są stosunki anarch iczne na. te ­
ren ie  norm alnego organu państwow ego, a tem  
bardziej szkodliw e na teren ie organu szkol­
nego.
Ministeryum wobec nowych typów szkolnych.

Je ś li m ow a o stan ie szko ln ictw a, to również 
muszę tu  podkreślić krzyw dę, ja k ą  ponosi 
szkoln ictw o powszechne w sku tek  m ałej energ ii 
ze strony m in isteryum  ośw iecen ia w  k ierunku  
tw orzenia now ych  typów  gim nazyów  średnich. 
U sta liliśm y , że m a ją  być siedm io letn ie szkoły. 
D ążym y do tego, ażeby każdy uczeń, każde dzio 
cko kończyło siedmioletnią naukę i  dążym y do 
tego, ażeby po 7-letniej nauce dziecko to  mo­
gło przejść do 1-iszej k la sy  nowego typu  gim na­
zyum  5-letniego. Otóż co się dzieje?

M in iste ryu m  ten ro k  n a u k i poprostu p a ra li­
żuje, czyn i go m artw ym , m ian o w ic ie  dąży do 
tego, ażeby po 6 la tach  nauczan ia uczeń m ógł 
przejść do gim nazyum . A  zatem  7 rok naucza­
n ia  będzie poprostu, ja k  zaznaczyłem , m ar­
tw ym , będzie przyznany d la  słabszych uczniów', 
n ie będzie się w iąza ł z całokształtem  w ykszta ł­
cen ia obyw atela, ja k ie  ón pow in ien  otrzym ać. 
Po  7 la tach  p ow in ien  on iść  albo do szkoły za­
wodowej, albo do g im nazyum ; a  p rzy tem  b ra­
k iem  tego rodzaju  g im nazyów  poprostu w strzy­
m uje się rodziców  od posyłan ia  do w yższych 
k la s  szkół powszechnych, tem bardziej, że to 
szkoln ictw u polskie, je ś li chodzi, o M ałopolską, 
co do w yższych k las, dotąd p raw ie  że się n ie  
organizuje. «

Inspektorzy szkolni.
P rz y  tem wszyistkiem , je ś li chodzi nam  o to, 

aby szkoln ictw o polskie prosperow ało, m usi 
być' nadzór szkolny odpow iedni i  ten p ro jekt 
tym czasow y ustaw y, k tó ry  m am y u ch w alić, 
przeniesie ca ły  ciężar na inspektorów  szkol­
nych. Insp ekto r szkolny jest n iew ątp liw ie  je ­
dnym  z na jw ażn ie jszych  czynn ików  w  szkol­
n ic tw ie  i od jego energ ii, od jego in ie ya tyw y, od

w szyscy posiadam y. Z a jm u je  cale m iejsce. Za  
w id e  rzeczy naraz. Ja k  m ogą istn ieć tu  na 
św iecie, św ia ty ? To u ro jen ie  pustoszy w szyst­
ko.

T ą  w oń tuberozy, to jest w 'yzjew  zgn ilizny. — 
W idzę na ziem i zblizka, k ru k i, ja k  ku ry .

Ja sam ! m yślę o sobie, o tvszystkicm , ozem 
jestem . Ja !  Mój dom, m oje godziny, przeszłość 
i  przyszłość, podobna do przeszłości! I  w  tej 
ch w ili czuję, że do tykając jak ich ś daw nych  
szczegółów płacze we m nie ja k iś  trag iczny i  
Św ieży żal, że um ieram , jak aś potrzeba, bym po­
został jeszcze ciep łym  na deszczu i zim nie, bym  
ślę sku p ił w  sobie m im o przestw orza, bym  
przetrw ał, żył. P łak a łem : czułem  na m ych po­
liczkach  k rw aw ią cą  duszę. W o łam  o pomoc, po­
czem zdyszany śledzę w  przerażeniu oczekiw a­
n ia  dal... Nosze! krzyczę, n ic  słyszę się; lecz oby 
ranie in n i u słyszeli!

Teraz, gdy czynię ten  w ysiłek , n ie  mogę pod­
ją ć  innego w y s iłk u  i  m o ja g łow a pozostaje tu ­
ta j, u  w e jśc ia  do tej rany, w ie lk ie j ja k  św iat.* * *

Ju ż  n ic  w ięcej.
Je s t jednak jeszcze tu ta j ten... B y ł w yciągn ię ­

ty  jak  zm arły. Lecz nagle uśm iechnął się po­
przez swe zam knięte oczy! Zapew ne pow róci 
na ten padół i  z duszy dziękow ałem  m u za ten 
cud.

Jeszcze ten, którego w idz ia łem , ja k  um ie­
ra ł. Podn iósł rękę, k tó ra opadała. W grzebany 
pod in n ych  żył, w o la ł i w id z ia ł tylko  tą  ręką. 
B łyszcząca na p alcu  obrączka, opow iadała m i

Jego zdolności i  uczciw ości zależy, aby szkolni­
ctw o prosperowało, i  ażeby nauczycie lstw o p ra­
cowało sum iennie i z pożytkiem  d la  szkól. N ie ­
stety, dobór tych  inspektorów  n ie odbyw a się 
w  ten sposób, k tó ryb y d aw a ł nam  gw arancyę, 
że szkoln ictw o to będą oni um ie li postaw ić na 

odpow iedniej w yżyn ie. Inspektorzy obejm ują 
zazwyczaj ten urząd niedość przygotow ani do 
swego zawodu.

Je ś li chodzi o poziom  m oralny inspektorów , 
to zupełnie ob jektyw n ie trzeba stw ierdzić, że 
na teren ie b. K ró lestw a  Kongresowego poziom  
ten m oralny jest dość w yso k i w  przeciw ień ­
stw ie, zupełnie szczerze to m ówię, do M ałopol­
sk i, gdzie poziom ten jest popzostn poniżej 
wszelkiej krytyki.

A la  dzisiejszy sposób urzędow an ia inspekto­
rów  jest tego rodzaju, że go poprostu un ieru ­
chom ią ją. i  in spekto row ie n ie  sp e łn ia ją  sw oich  
fu n k cy i nadzorczych, n ie są pedagogam i, a le  
sta ją  się u rzędn ikam i ad m in is tracy jn ym i, zała­
tw iają, k a w a łk i urzędowe, nadsyłane im  z m i­
n isteryum , w yp łaca ją c  lis ty  p ła c  nauczycie l­
sk ich  i  t. d. Je s t faktem , że inspektorow ie ty lko  
w  m in im alnej ilo śc i nadzorują szkoły i badają 
stan szkół w  siwoim powiecie.. Przew ażn ie  n ie  
m ają  na to czasu i  n ie  m ają  m ożności.

Je s t obow iązkiem  rządu p rzyjść z projektem , 
a obow iązkiem  m in isteryum  skarbu poprzeć ten 
p ro jekt w  tym  k ieru nku , ażeby ca ia  adm in i­
stracya  b iu row a spoczyw ała w  ręku  urzędni­
ków , ażeby odpow iedni k red yt otw orzyć po to, 
ażeby inspektorzy b y li na.paawdę pedagogam i, 
ażeby m ie li możność napraw dę lu stro w ać szkol 
n ictw o  na teren ie swego pow iatu .

Inspektorzy w  Małopolsce.
N a teren ie  M ałopo lsk i rzecz Ha się przedsta­

w ia  jeszcze gorzej. S ta rzy  inspektorzy b y li prze­
w ażn ie angażow ani n a  podstaw ie założenia 
polityczno-adm inistracyjnego, jako  znakom ici 
agitatorzy w yborczy każdego będącego przy 
rządzie stron n ictw a, od k tó rych  w ym agano, 
aby n ie  przestrzegali stosunków  koleżeńskich, 
a n i so lidarności zawodowej, aby n ie b rzyd z ili 
się donosicielstw em . Z takiego założenia w y* 
chodząc, pow oływ ano n a  u rzędy in sp ekto iów  
w  M ałopolsce. I  oto z w ie lk iem  zdziw ien iem  
dow iadu jem y się, że m in isteryum  ośw iecenia 
urządza zjazd inspektorów  w  M ałopolsce. R o ­
zum iałbym , gdyby ten zjazd inspektorów  w  
M ałopolsce b ył zjazdem pożegnalnym , ro zw ią ­
zu jącym  stosunki rządu z in spekto ram i au- 
stryacik im i, inspektoram i, k tó rzy pod względem  
m cra ln ym  w  przew ażnej części — biorę odpo­
w iedzialność za te słow a —  n ie  w yk a za li po- 
prostu solidności i  n ie  w yk a za li poprostu prze­
strzegan ia n a jp rym ityw n ie j szych zasad e tyk i. 
Otóż m in isteryum  urządza zjazd inspektorów , 
n a  k tó rym  przedstaw ia sw ój bardzo sym paty­
czny, daleko id ący  program  organ izacyi szkol­
nej. Przyznaję , że ten zjazd inspektorów , cho- 
ciaż dochodzą głosy, że m in isteryum  tam  n ie 
szczędzi gorzkich uw ag, zjazd tych  in sp ekto ­
ró w  w yw o ła ł w ie lk ie  zaniepokojenie w  Mało-

pewnege rodzaju  h isteryę . G dy ta  drżąca rękia 
skrzepła i  s ta ła  się z ty m  kw iatem  złota um ar­
łą  ro śliną , czułem  początek pożegnania, k tó ry  
m ną w strząsa ja k  łkan ie . Lec.z zaw ie 'a  ich  jest 
w szystk ich , by można ich  żałow ać. Ilu ż  ic li jest 
na tej całej p łaszczyźnie? Ilu ż , ilu ż  jest ich  w  
tej ch w ili na ogół? Nasze serce jest stworzone 
ty lko  n a  jedno serce równocześnie. Pa trz ąc  na 
to w szystko, zużyw am y się. M ów i się w p raw ­
dzie: „są  in n i", lecz to są ty lko  słow a. N ie  do­
w iesz się; nic dowiesz się.* * *

Zim no i  bezpłodność opad ły ma1 w szystk ie d a ­
ła  ziem i, N ic  się w ięcej n ie m sza, jak  ty lk o  
w ia tr  przepojony zim ną w odą, w ystrza ły  w y ta ­
czanych w  nieskończoność arm at, k ru k i i  k rą ­
żąca w  m ej g łow ie zam urow ana m yśl.

* * *
N ieruchom i są nakon iec ci, k tó rzy szli bez 

ustanku , ci, dla k tó rych  przestw ór b ył tale w ie l­
k i! W id z i się, leżą na z iem i biedne ich  ręce, 
biedne ich  nogi, biedne ich  grzbiety. N areszcie 
są spokojni. Obryzgujące ich  g ranaty pustoszą 
in n y  św iat. T k w ią  w  w ieczystym  pokoju.

W szystko  się skończyło, w szystko tu ta j 
skończone. T u ta j w  tym  obwodzie, w ąsk im  ja k  
studn ia, od ko ła do ko la, w strzym a nem  zo­
stało zejście w  s trasz liw ą  g łąb  p iek ła , w  pow o l­
ne to rtu ry , w  n ieub łagane zm ęczenie i w- pro­
m ien ie burzy. Przysz liśm y tu ta j, gdyż kazano 
nam  tu p rzyjść. U czyn iliśm y to, co aam  n aka ­
zano. M yślę, ja k  prostą będzie nasza odnowiedź 
na Sądzie Ostatecznym .

(Ciąg dalszy  a a s tą p ij.
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polsce, bo (niejako w yg ląd a  n a  ak t udz ie len ia  
tym  ludziom  rozgrzeszenia za poprzednie czy­
n y  i  zachęca do rozpoczęcia zawodu n a  nowo.

I  dlatego n ia  zdziw iłem  się w cale, gdy prze­
czytałem  okó ln ik  po tym  zjaździe jednego z in ­
spektorów., (który; zachęcał nauczyciialstiwo do 
p racy  i  p rosił, ażeby m u w ięcej łapów ek n ie  
daw ano .(wesołość), apelow ał, ażeby m nieeba- 
no dosta rczan ia  m u prezentów , uw ażając się 
dostatecznie w yspow iadanym  przez p. szefa 
Gąsiorow skiego, czy jak iegoś innego. On, m ar­
n o traw n y  syn , on d aw n y ag ita to r au stryack i, 
d aw n y ag ita to r asa pożyczką, au siryącką , roz­
poczyna chlubne życie ma teren ie państw a pol­
skiego! P rz ec iw k o  tak iem u  zatw ierd zan iu  tych  
iltudizi n a  stanow iskach  in sp ekto rsk ich  s tano- . 
wczo m usim y zaprotestować i  dom agać się po­
prostu rew izyj stosunków , p anu jących  w  dzi­
siejszym  zarządzie szkolnym  n a  teren ie M ało ­
polski.

System protekcyl.

A  tym czasem , jeżeli o tem  m ów ię, to muszę 
podkreślić, że nauczycie le  i  społeczeństwo^ na 
terenie M ałopo lsk i s tra c ili w szelką nadzieję, 
żeby popraw a w  tym  k ie ru n ku  pójść m ogła. —  
D aw ny system  m ianow an ia inspekto rów  odby­
w a się  i  ,dlzisiaj. System  ten polega na tem , iż 
na podstaw ie b ile c ik u  jak iegoś dygn itarza R a ­
da szkolna p rzyjm u je  nauczycie la  n a  p raktykę  
biurową, trzym iesijęczną. Podczas trzech m ie­
sięcy p ra k tyk i b iu row ej ten  nauczycie l nabyw a 
p raw a ob jęcia posady inspektora. I  jesteśm y 
św iad kam i, że jak ko lw iek  ośw ia ta  w  Małopol- 
soe na leży do zakresu d z ia łan ia  pana m in i s ir a 
Dświaity, ten  system  trw a  dalej. (G ło sy: wsz-yst 
ko, co było najgorsze w  M ałopolsce, przeniosło 
się  do Kongresów ki). Je s t znana h isto rya , że do 
b iera się lu dz i n ie  św ia tły ch , n ie  przygotow a­
nych. fachow o, a le  ludzi, m a jących  p ro tekcję . 
Je s t znana spraw a, że m arszałek k ra ju  zalecał 
kandydata n a  inspektora, zdaje się, p. Dobrzyń­
skiem u; p. D obrzyński pow iedział, że n ie  m o­
ce go n a  in spekto ra pow ołać, bo jest on, ja k  
w ieść n iesie, skończonym  m ato łk iem . N a to p. 
M arszałek  odpow iedział: Pan o w ie  m acie  tylu 
Inspektorów m atołków , że możecie jeszcze je­
dnego m atołka p rzyjąć.

Otóż to b y ł ten system  dob ieran ia m ato łków  
na stan ow iska  inspektorów  i  tenże sam  re fe ­
rent, k tó ry  d aw n ie j dob ierał inspektorów , dziś 
także m ianu je  najrozm aitszych  kandydatów  
według starego i  w ypróbow anego k lucza, a  
Lem sam em  odbiera nadzieję, ażeby stosunki w  
nadzorze szkolnym  n a  teren ie M ałopo lsk i zm ie­
n iły  się n,a< lepsze. (Głois: K to  to je s t?). Je s t to 
nie pedagog, a le  u rzędn ik  nam iestn ictw a, rad ca  
N iesio łow sk i.

Galicyjska Rada szkolna krajowa.
Je ś li chódlzi o Radę szkolną k ra jow ą, ja k  

przysłow ie pow iada: „d e  m ortu is n ih il n is i be- 
no“ . (O nieboszczykach n ie  m ów i się źle). D la ­
tego ze stron y naszej R ad a  szkolna k ra jo w a  
n ie  b y ła  często atakowania. Sądz iliśm y, że R ad a  
szkolna k ra jo w a  jest nap raw d ę nieboszczy­
kiem . A le  tym czasem  pokazuje się, że to jest 
tego rodzaju  hyd ra, że choć je j się jedną gło­
wę u tn ie  — druga w yrasta . I  k ra jo w a  R ad a  
szko lna iswój daw ny system  w prow adza. N a  
szeie R a d y  szkolnej k ra jo w e j sto i obecnie p. So- 
biriski, delegat miniisfceryum, człow iek, k tó re­
mu absolu tn ie żadne stronn ictw o  polityczne za­
rzutów pow ażnych uczyn ić n ie  może, cz łow iek 
najlepszej w o li, pedagog, znający szkolnictw o i  
rzeczyw iście nadzw yczajn ie pożyteczny w  za­
kresie w łasn ym  p racu jący, a le  człow iek, k tó ry  
jest spętany tą  m achiną, Radiy szkolnej k ra jo ­
wej, złożonej z d aw n ych  u rzędn ików  austrya- 
tk ich  nam iestn ictw a i  k tórzy, niezależnie od 
jego w o li i  chęci, każdą m yśl i  ustaw ę, ja k ą  
Sejm  u ch w a lił n a  swój sposób p rzerab iają. 
M ógłbym  przytoczyć ca ły  szereg p rzyk ładów , 
te R ada szkolna krajow ia zmienia ież poprostu 
postanowienia u staw  sejm ow ych, gdy np. w  u- 
Btawiie z d n ia  27 m a ja  p rzew idu je nauczycie li 
stałych i  tym czasow ych, to R ad a  szkolna k ra ­
jow a stw orzyła  sobie 3 ty tu ły : n auczycie li sta­
łych, u sta lonych  i  tym czasow ych.

G d y  u staw a np. po leciła  dzieciom  zam ężnych 
nauczycielek w yp ła c ić  w yższy dodatek na m ie­
szkanie, to R ad a  szkolna uznała, że taka  u- 
ch w a ła  Se jm u  jest nonsensem , sk re ś liła  ten 
dodatek, a trzeba było dopiero ' w ie lk ich  starań  
i trzeba było zw rócić uw agę p. Bobińskiego, 
którem u ad m in is tracy jn e  te czyn n ik i ciąg le f i­
gle w yrząd zały, ażeby te rzeczy un iew ażn ić.

G dy np. W yso k i Sejm  d n ia  18 grudnia, u- 
ch w a lił autom atyczny aw ans n au czycie li o V I I  
k ateg o ry i p łac, R ad a  szkolna k ra jo w a  uzale­
ż n ia ła  ten autom atyczny awiams od w n iosku R a ­

dy szkolnej okręgow ej, a  zatem  zniosła zupeł­
n ie  autom atyzm  i  znow u trzeba było d ług ich 
sta rań , ażeby te rzeczy przeprow adzić.

I  m ógłbym  d łu g i szereg dowodów przytoczyć, 
ja k  te czyn n ik i ad m in istracyjne  w  Radach  
szkolnych d z ia ła ją  n a  złość poprostu m in ia Łe- 
ryu m  ośw iecenia, d z ia ła ją  n a  złość delegata 
tego m in isteryum , pewna, że lik w id a c ja  tej 
R a d y  szkolnej okręgow ej pociągn ie się jeszcze 
d ług ie a  d ług ie la ta .

Stanowisko stronnictwa mówcy.
O ile  stronn ictw o m oje, do którego mam za- 

sizteżyi należeć, n ie  zachw yca s ię  tym  p ro jek ­
tem  u stro ju  w ładz szkolnych, to jednakże m u­
szę to podkreślić, że jedno będzie dobre, że Ra­
da szkolna krajo wa nareszcie będzie zniesiona, 
a szkolnictwo będzie uwolnione od czynników 
administracyjnych.

P ro je k t tym czasow y, jako  tym czasow y, n ie  
może zadów o ln ić stronn ictw a, do którego m am  
zaszczyt należeć. P ro je k t ten bow iem  usuw a 
czynn ik  obyw ate lsk i i  fachow y. I  ażeby nie 
było  nieporozum ień, muszę poprostu pow ie­
dzieć, że czyn n ik i te obyw atelskie, jak  dotąd, 
n ie  złożyły egzam inu dojrzałości, z w ie lk ieg o  
zain teresow an ia się szkoln ictw em , z u m ie ję t­
ności przeprow adzenia sp raw  szkolnych i  wo- 
góle z tro sk i o dobro szkoły powszechnej i 
szko ln ictw a. A  natom iast uw ażam y, że w ładza 
szkolna będzie tak ą  szkołą życia , będzie szkołą 
w y ra b ian ia  się obyw atelskiego i  zb liżan ia mas 
lu dow ych  ido szko ln ictw a. Tem  lep iej to się bę­
dzie działo , jeże li w ybory będą powszechne do 
gm in, i  je ś li część atlrybncyi, które posiada 
dziś R ad a  szkolna, przerzuci się także na gmi­
ny miejskie, w yraźn ie  to pokreślam , m iejsk ie, 
k tó re  jako  skup ien ia, ła tw ie j p o tra fią  n iektóre 
problem aty szkolne rozw inąć.

Dotychczas bow iem  op ieran ie całe j budowy 
św iadczeń szko lnych  n a  gm inach uw ażam  ze 
w zględu na dobroć szko ły za rzecz szkod liw ą i  
niebezpieczną, m ian o w ic ie  tu  jest pole do roz­
pętan ia  dem agogii szkodliw ej p rzeciw ko szko­
łom . Jesteśm y św iad kam i, że jeże li chodzi o 
zrealizow an ie u staw y z dmia 7 m aja , gdzie gm i­
n a  m a dać pewne św iadczenia, to n iektó rzy pa­
n o w ie  koledzy posłow ie u ż y w a li w łaśn ie  u sta ­
w y  tej, jak o  dobrego pretekstu  do rozw in ięcia, 
rozpętania n isk ich  in styn k tó w  u lu du  i  do roz­
szerzenia poprostu n iechęci do szkół, i  nauczy­
c ie li. M am y tak ie  doiwody i  fak ty , że po w ie ­
cach lu dow ych  zajeżdżali ch łopi i  odb iera li 
szkołom i  nauczycie lom  drzewo i  opał. Z  tego 
w yn ik a , ażeby ca ły  ciężar św iadczeń rzucić n ie 
n a  gminę, a le  na państwo, a gm ina będzie uczę 
stn iczy ła  o ty le , o ile  odpow iedn ia u staw a po­
d atkow a nałoży i  rozłoży ten  ciężar, ale  także 
n ie  będzie uw idocznione, że kw ota ta  obciąża 
gm inę z powodu w yd atkó w  n a  szkołę. To jest 
konieczne p rzy tym  n isk im  stan ie k u ltu ra ln ym  
w ie lk ich  m as nasizego lu d u  w łościańskiego .

U w ażając zatem , że p ro jek t ten  tym czasow y 
może być, że jest złem  koniecznem , a le  niewy- 
starczająoem , i ż© p ro jekt ten tym czasow y, jak- 
koHetek w prow adza pew ną d ecen tra liz ac ję  i  
u n ifik a c ję  szkół w  trzech zaborach, jednak  nie 
zain teresow u je całego społeczeństwa, n ie  ko­
rzysta  z czynn ików  fachow ych, które przy tej o- 
gólnej a p a ty i społeczeństw a m ogłyby być jed y ­
n ym i in fo rm atoram i w  dziedzin ie spraw  szkol­
nych — nau czycie li —  w yrażam y zapatryw a­
nie, że rząd p ow in ien  p rzyjść z projektem , peł­
nym  ustawy o ustro ju  szkolnictwa, a pro jekt 
tym czasow y zadow olić nas n ie  może.

W  m yśl tych  in te n cy i zgłaszam y rezo lucję , 
na, w ypadek, o ile b y  S e jm  stanął na stanow isku  
referenta, rezo lu cję  treści następu jącej:

„S e jm  w zyw a rząd, ażeby przedłożył w  p ie r­
w szej po łow ie 1920 r. p ro jek t ust a1 w y o pełnym  
ustro ju  w ładz szkolnych". (N a  lew icy  b raw o).

iuch kolejarski
W  poniedziałek 31 m a ja  odbyło się w  K rak o ­

w ie  w  k u ch n i ko lejow ej zgrom adzanie praco­
w n ikó w  ko lejow ych  w  liczb ie około 2.000 osób, 
reprezentu jących  w szystk ie  d z ia ły  służbowe sta­
c j i  K rak ó w  i  Podgórze. N a porządku dziennym  
zn a jd yw a ła  się spraw a re g u la c ji p lac, oraz in ­
ne sp raw y zaiwiodowie!> Zgrom adzenie, którem u 
przew odniczył kol. G rylow sfci, było nadzw yczaj 
burz liw e a m ożna u sp raw ied liw ić  to ciężkiem i 
w e,runkam i p łacy  i p racy, które sta ją  się "oraz 
bardziej przykrzejsze i  cięższe ze w zględu na 
n iedożyw ian ie  się p racow n ików  kolej ow ych.

K o l. Ż u w a ła  om ówlii przebieg au dyencyi u  -pre­
zesa D yrekcyi, której w yn ik iem  zgrom adzani się 
n ie zadów,olnili. W . szczególności p a rły  ra d yk a l­

ne a nieodpow iedzialne ż yw io ły  do strajku* a 
z trudem  jed yn ie  opanow yw ał przewodniczący 
w rzen ie pośród zgrom adzonych. Kol. Korses P1"0" 
testow ał p rzeciw ko bagatelizow an iu  żądań p ra­
cow ników  ko lejow ych  przeiz ad m in is tra c ję  ko­
le jow ą. K o l. Packam  sikreśłił m arcow y stre jk  k® ' 
le jow y, zaznaczając, że m im o żądań pracow ni­
ków  ko lejow ych  i  zgody miin. kolejow ego h3® 
wprowadzono w  życie kom isyi, k tó rab y regulo­
w ała, p łace w ed ług ruchom ej ska li, ja k  to przy­
rz e k ł rząd. Zaproponow ał po odczytan iu  rezo­
lu c ji zgrom adzenia 'w ysłan ie  d e leg ac ji do P re' 
zesa D yrek cy i ko lej, oraz D. O. G. o n a tych m i^  
staw ą in te rw e n c ję  u  rządu w  W arszaw ie . Zapo­
w ied z ia ł odbyw anie zgrom adzenia w  penm anci)' 
cy i. Rezo lucya ta, p rzyjęta jednom yśln ie, brzmi'- 

„S to su n k i apnowfeacyjne pogarszają się 0 
dniem  każdym  tak , iż  p łace ko le jow ych  praco­
w n ików , k tó rzy jed yn ie  ze w zględu n a  dóbr® 
budującej się O jczyzny spokojnie i  c ie rp liw ie  ®- 
czeku ją polepszenia ap row izacyi, oraz uregulo­
w an ia  p łacy, n ie  w ysta rcza ją  już n a  .zaiSpckoje'  
n ie  n a jp rym ityw n ie jszych  potrzeb. Dochodzi 
tego, że cena ch leba z rządowego przydział® 
podniosła się o 200 proc. ziaiś w ęg la o 1000 pro®- 
D latego wzburzeni do głębi tak iem  podbijanie1*)' 
cen i  n iem ożnością u trzym an ia  się  z rodzina®11 
p raco w n icy ko le jow i, -zgromadzeni w  Krakow i® 
w  d n iu  31 m aja, żądają w yp łacan ia  poborów c° 
tydizdeń w  -wysokości jednom iesięcznej p łacy f  
tem , że obecna w yp ła ta  zam iast 10-g-o m a 
odbyć natychm iast tzn. 1. czerw ca, zaś aż do z®' 
łatwiitemila tego żądan ia zgromadzeni© tnwia d aw  
w  c iąg ło ści".

B y ło  tto jedyne w y jśc ie  d la  prezydyum  zg*®' 
miadizemia, k tó re  czując odpow iedzialność chw®" 
li, n ie  dało -się porw ać n astro jo w i wzburzone#® 
zgrom adzenja. Reizołucyę w ysłano  prziez deleff®' 
tów : Pu kę , Żuw ałę , G ab rye la  i  M ucką, podcż®3 
tego zaś zgrom adzenie obradow ało dale j. Ko l. J a' 
nus zaznaczył, że patryotyzm  praioowniikióW ko­
le jow ych  już daw no m in ą ł (? ), bo o głodzie 1 
chłodzie piie m ożna pracow ać, p rzedstaw icie l' 
stw a Zw iązkow e są zamadtfo patryotyczne i  dl®' 
tego, a n i a d m in is tra c ja  ko lejow a, and rząd  z ń1'  
mii się n ie  liczą. Z arzu ty  te, naeizroziumiiałe d '3'  
sztą u  zw iązkow ca, spo tkały się z rzeczowe®3 
i w yjaśn ien iem  ze strony przewodniczącego, k ł® ' 
ry  s iln ie  zaakcentow ał, że każda ak cya  m aj&ca 
na celu podniesien ie dobrobytu oj*azy!zny wd®' 
n a  być d la  nas św iętą, bo pop ierając ją,- doP®' 
m ,agam y sam i sobie i  ra tu jem y sam ych siebie- 

Bard zo  w-iellde w yburzenie w y w a la ła  też sp1'^  
w a  m undurów  d la  p racow n ików  ko lejow y0̂  
k tó ra  ciągn ie  się już od długiego czasu baz d®' 
datnaego w yn ik u . G ą g łe  konferencji©  w  te j sp®a' 
w ie  zam iast spraw ę u ła tw ić  i  pchnięć ją  naprz3* 
p rzew leka ją  ją  i  u tru d n ia ją  tak, iż  to co moż®^ 
było zakup ić tam tego ro ku  za niższą cenę a 
kupiono jed yn ie  w skutek n iedo łęstw a i  brak® 
zm ysłu oryentaicyjnego k rakow sk ie j D y re k y  
ko lejow ej, to m usi się kupow ać teraz po dń®3' 
szej cen ie i  w- gorszym  gatunku. W skutek, op3®' 
sżałości i  zlej w o li n iek tó rych  praeiawniilków' 
re k cy i ko le jow ych  spraw a m undurow a n ie  
ła  dotąd na leżycie  załatw iona, ponadto zaś 
n i D yrek cya  różańce m iędzy p raco w n ikam i k®” 
le jow ym i, szyjąc m undury d la  urzędn ików  z f® ' 
k n a  ofiarow anego przez m in isterstw o  i  
pszegio, d la  pod u rz ędań k  ów z gorszego, zaś 
służby z najgorszego m ate rya łu  workowego, kt®_ 
re  w łaśn ie  d la  tej k ateg o ry i pa-aicownikówi 
jow ych  jest ze w zględu na jego w ytrzym ał®3 
n a  j n ieodpow iedniej sizy. V/ spraw ie tej zabief®^ 
głos k ilk u  m ówców, poczem uchw alono w ysl9, 
do odpoiwiedniŁch czj-nników- następu jącą i'ei°
lu cyę- -,t-„Zgrom adzen i p racow n icy ko le jo w i w s® F
ki-ch dzśałów służbow ych protestują przeciw1 ^
kup ien iu  przez tu t. D yrekcyę  m aterya łów  »»
b ran ia  wi gorszych gatunkach , n iż zostało uS
lone przez m in isterstw a ko lejow e i  pśwtadicż3'!®’
że o ile  D yrek cya  n ie zm ien i swiegdr zarząd®®®3 ’g
ubrań  w ykonan ych  z m aterya łu  zakupio®®-ró-przez D yrekcyę n ie  p rzyjm ą. Zaznaczam y 
wniież, że m aiteryaly p rzyjęte przez m in. kol. ® . 
loży w-ydać w szystkim  p racow nikom  k o l e j o w i  

bez w zględu n a  kategorye, ja k  to. p!rzelprol■A;®,d:, 
no w  in n ych  D yre k c ja ch  P . K . P .“ . ^

W  m iędzyczasie w ró c iła  od prezesa D yrek*",
delegaicya z ujem nem  załatw-ieniem sprawy- 
św fiadczrł on bowiem , że n ie  jest wi stan ic 
rozum ieć się bezpośrednio w  k ró tk im  CiZl3̂ v

P0'
,sie

z m in isterstw em  kolej, co do w yp ła ty  pob®1.

■oi®'na pierwszego, zaznaczając, że w yp ła ta  na 
10 czerw ca i  to w  w ysokości półtorej- p łacy 
siecznej.

P e n ie  waż .oświadczenie to ni.e zadowon j 
zgrom adzonych, przeto ob staw ali p-rzy slvV° ; 0. 
p ierw szej rezo lucyi, w zyw ając prezydyum  
m-adzeinaiai, ażeby następne grom adzenie o'db"
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się następnego dniia w  południe, n a  czem zgro­
m adzenie p>o 4 godz. trw an iu  zafcończwno.

D n ia  1 czerw ca br. odbyło się n a  p lacu  s ta cy j­
nym  zgrom adzenie o godz. 12-tej w  połudn ie 
jfciko dalszy Ciągł zgrom adzenia poprzedniego 
dnia. W obec licizmie zgrom adizonycb rzesz prze­
m ów#, zdając spraw ą z dotycbcz.asor.vycb rofco- 
w ań  w  D. K . P . ko l. G ry low sk i, k tó ry  ow iadczył, 
że m in isterstw o  kolejowi© zdecydow ało sjię po 
posiedzeniu R a d y  m inistrów ! w yp łac ić  50 proc. 
poborów'! dna 1 czerwicą br., zaś resztę tj. 100 
proc. w yp ła c i się po 10 czerwca, a  zarazem  zdał 
spraw ę z ośw iadczen ia prezesa P ra cb tla  w  sp ra­
w ie m undurow ej, k tó re  n ie  zadow oliło zgrom a­
dzonych, tem w ięeej, że ośw iadczenie m in is tra  
B a r tla  z końca m arca br. b rzm iało  całk iem  inar- 
oziej a  m ian o w ic ie : polecono D yrekcyom  D. K . P . 
aby w  w łasn ym  zakresie m a te rya ły  n a  m undu­
ry  zakup iły , jednak dotychczas D. K. p . k rakow ­
ska tego nji© uczyn iła , natom iast D y re k c ja  w a r­
szaw nk a, k rakow ska i  lw ow ska zak u p iły  mate- 
ryiały i  w) m undurach  tych  praicow nicy ko lejo ­
w i już  daw no pełnią, służbę.

W  toku zgrom adzenia) w y s ła ł prezes tu t. D yre ­
k c j i u rzędn ika n a  zgromadzemiie z ośw iadcze­
niem , że m im o chęci n ie  może połączyć się z 
m in. ko l. żel. z powodu p rzerw y lin ii telefon icz­
nej, zaś n a  przestrzeń dał polecenie w yp łacen ia  
natychm iast 50 proc. p łacy. Zeb ran i s tan ę li na 
stanow isku  rezo lucy i poprzedniego dnia, dom a­
gając się  w y p ła ty  całom iesięcznej wi dn iu  1 czer­
wicą br. natom iast dodatkowe 50 proc., ażeby w y ­
płacono do 10 czerwca. W  tym  duchu przem a­
w ia li w szyscy m ówcy. W reszcie .zgromadzenie 
zadecydowało .udhe się przed Dyrefccyę ko le jow ą 
pod pom nik Ja g ie łły  i  stam tąd w ysłać  diełega- 
eyę z  ponowiłem  ośw iadczeniom  żądań zgrom a­
dzonych.

Z  powodu p rzerw y w  lin ii telefonicznej prezes 
P rach te l da ł ty lk o  zapew nienie, że użyje  w szel­
k ich  starań , po uzyskan iu  poląicziania z W arsz a ­
wą, ab y resiztę w yp ła ty  m og li p racow n icy otrzy­
m ać w ed ług  ich  życzeń. D ełegacya z łożyła po­
wyższe ośw iadczenie, k tó re  zebrani p rz y ję li z 
wynikiem  niezadow oleniem , a  to z tgo powodu, 
że gdy chodzi o ra tow an ie  g inących  z głodu, 
w ted y b iatrafia  s ię  n a  przeszkody, ja k  psucie się 
telefonu (Lip. P o  w ysłu ch an iu  spraw ozdan ia po­
s ta n o w ili p raicow nicy ko le jow i czekać do d n ia  3 
bm. n a  ostateczną decyzyę.

Przegląd społeczny
Strejk robotników w fabryce „Iskra" trwa da­

lej. —  W łaścicie l fabryki p. Chyżewski chcąc prze­
łamać robotników, spędził do w ykonywania robót 
panny z biura, które wraz z łam istrejkiem  Łycza­
kiem Michałem wyrabiają pastę. Na uwagi ze stro­
iły  robotników, że panny z biura nie powinny ro­
bić tego, co do nich nie należy i utrudniać walkę 
o byt robotnikom, panny te grożą robotnikom i do­
noszą o tem p. Chyżewskiemu, a tenże odgraża 
się robotnikom zamknięciem do krym inału na 2 
do 6 m iesięcy. W  zacietrzewieniu swein posuwa 
*dę p. Chyżewski do tego, że grozi zamknięciem 
fabryki i przeniesieniem jej do Czech. Robotnicy 
Zaznaczają z góry, że ponieważ p. Chyżewski 
ogłasza, że przyjm uje robotników do fabryki „Isk ra ", 
aby żaden z robotników i robotnic nie szedł na 

tego ogłoszenia, ponieważ żaden uczciwy ro­
botnik nie da się użyć za narzędzie do utrudnie­
nia robotnikom ich w alki o słuszne postulaty.

Strejki w  W arszaw ie. W  poniedziałek w y ­
buchł w  zakładach telefon icznych tow. „Ceder- 
&r.e,n" stre jk  robotn ików  w arsztatow ych , m onte­
rów  itd ., iz poiWodu odrzucenia przez dyrekto ra 
b. O lęokiego żądań w  sp raw ie p rzyjęcia  do pna- 

w yd a lan ych  pracow ników . Ju ż  k ilk a  tygodni 
S u  b lok zw iązków  zawodowych in sty tu cy i u- 
^yteczności pub licznej w ysta w ił żądanie o przy­
jc ie  do p racy  11 w yd alon ych  robotników  i  re- 
^ g an iz acy i poidziia.łu piracy, w  ten sposób, aby 
^sizyscy robo tn icy mogli, znaleźć zajęcie. \ Po  
^U g ich  p e rtrak ta c ja ch  p. O lęck i w  ten sposób 
załatw ił sprawę, że w y d a lił w  sobotę jeszcze 59 
wocoiwmików z powodu b raku  p racy  d la  n ich . 
dzoistali robo tn icy w ysto sow ali ponownie żą- 

ab y personalu n;,e redukow ano i  nie wy- 
JyUcano robotników  na bruk, lecz redukow ano 
lCzbę godzin i  dn i p racy. Robotn icy zgodzili się 
y j to, że pracow ać będą po 4 d n i w  tygodniu, 
^yJeby tow arzysze p racy, w  liczb ie 70, n;ie zostali 
■^rzuceni 11 & bruk. P . O ięck i jednak n ie  ustę-
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pow ał, wobec czego robotn icy p o rzu cili pracę. 
S tra jk u ją c y  p ostanow ili zw rócić się do m in. p ra 
c y  i  op iek i spał. o interw ieacyę, a  do b loku zw ią­
zków  o pomoc.

Rów nież w  poniedziałek w ybuch ł strejlk robo­
tn ik ó w  p iekarsk ich . O bejm uje on ty lk o  p iek a r­
n ie  kontyngentow a. S tre jk  spowodowany został 
n ieuw zględnien iem  w ystaw ionego przez „Z w ią ­
zek zawodowy p racow n ików  p iekarsk ich  i  po­
k rew n ych  zawodów w  Repub lice P o ls k ie j" żą­
d an ia  podw yżki p łacy  o 50 procent. M ag istrat 
zgadza s ię  na podwyższenie p łacy  o 20 procent 
z w arunk iem  podniesien ia w yd ajności p racy o 
10 procent.

Listy z kraju
Nowy Sącz, 30 m aja.

Sprostowanie z Nawojowy.
W  121 num erze „N aprzodu" umicszczcmo spro­

stow an ie w iadom ości, tyczących  się działa lno ­
śc i p. h r. S tad n ick ie j. Pro stu je  n ie  p. hrab ina, 
a le  wójt, organista i  siostry Felicyanki, które 
w  sprostow an iu  podpisały się, jako nauczyciel­
ki, n ie  dodając „s io stra ", czy „m ateczka.". (W  
N aw ojow ej szkoła pub liczna m ieści s ię  w  kla- 
satorku Fe lio yanek  i  w yłączni © sio stry  zajm u ją  
posady nauczycie lek). S io stry  też prow adzą k u ­
chn ię  am erykańską, a  w ięc one prostują.

Zdaw ałoby się, że jak o  zakonnice m n iej śm ia­
ło będą p isa ły : „N iep raw d ą jest", że p. h rab ina 
n ie  p rzyjm u je dzieci robotników  do kuchn i, boć 
przecie jedna z sióstr ośw iadczyła n ie jak ie j T r., 
że painiii h rab in a  n ie pozw oliła p rzyjąć je j dzie­
c i do kuchn i, bo m a b raci robo tn ikam i ko le jo ­
w ym i, a  w ięc m ają do syta  a rtyk u łó w  spożyw­
czych! W id oczn ie  w ięc siostra p ow iedzia ła T r. 
n iepraw dę, zw a la jąc w inę na p. hrab inę. T.ó- 
miaiozą się siostry, że ty lk o  robotnicze dzieci ko­
rz ysta ją  z kuchn i. W ybaczcie, w ielebne siostry, 
a le  czy Ja n  M irek , albo Frączek  to b iedni robo­
tn ic y ?  Czy gospodarz, k tó ry  m a ro lę j chowa 
p ięć krów , to b iedny robo tn ik ? Któż m ów i n ie ­
p raw dę?

A  skąd  to s io stry  tak  śm iało  tw ierdzą, że p. 
h rab ina  n ie  zw alcza konsum ów robotn iczych? 
N iechże s io stry  zapyta ją p. hrabiego, ja k  było z 
kcr.suim em  w  R y trz e ? N iech  zapytają, co p. h ra ­
b in a  m ó w iła  o paw. Z w iązku  konsum ów do p. 
Dina Z., lekarza pałacow ego? N iech  zapyta ją , 
dlaczego D r Z. w ystąp ił z  rad y  nadzorczej Zw iąz ­
k u  i  lo ka l Zw iązku  m u sia ł być przeniesdoiniy? 
P raw d a , że w  R ytrze  działo ! d yrek to r p. Swol- 
k ien , a le  robo tn icy wmósali n a  p iśm ie zażalen ia 
do p. hrabiego, bez rezu lta tu ! S łuszną czyn ią 
uw agę siostry, że pan hmabia anii od konsum ów 
niczego n ie  żąda, iani n ic  n ie daje. Kom sum y 
chłopsko-rotootaicze sto ją na w łasn ych  nogach 
i  pom ocy od p. hrabiego n ie  żąda ją . N ie  daje 
też niczego p. hrabiem u, ho kcm sutny są, d ia  ro­
botn ików  przeznaczone.

P ro s tu ją  w ielebne siostry,, że pan h rab ia  n|e 
w yzysku je  robotn ików . N iechże s io stry  p rzeja­
dą. się do R y tra  i n iech zapytają, z czego ż y li 
robotn icy ta rtaczn i w  czasie, k ied y ta rtak  stał'? 
K to  wimiien, że robotn icy b y li bez zajęcia  przez 
szereg tygod n i? Może znowu p. Sw o lk ien ? A le 
robotn icy ż a lili się na- gospodarkę p. Sw a ik ien a , 
znowu bez rezu ltatu . A  czy w iedzą w ielebne sio­
stry, że leśn i p. hrabiego otrzym ują, po 100 ko­
ron miesięczir.©]' p łacy? Że im  w  bieżącym  roku 
crdyniaryę obcięto? W ied zą siostry, że drzewo 
przerobione skoczyło w  cenie znacznie wyżek 
an iże li p łace ro bo tn ika?' Czy w iedzą siostry, ile  
szkód w yrządzdy dzik i z hraibsikjch lasów  ch ło ­
pom i jak  szkody wynagrodzono? P raw d a  jest, 
że p. h rab ia  odstępuje p ro w ian ty  robotnikom , 
ia.ie to n ie  łaska, ale obowiązek., boć nrzec-© pala 
h rab ia  n ie od staw ił ko.n.tyńgentowego zboża dla­
tego, że robotników  m ia ł żyw ić! W ię c  ostrożnie, 
w ielebne siostry , z zarzucam em nicpnaiwdv, bo 
same niepraw dę m ów i ci©, co "rzecie  raz i przy 
w aszych sukienkach. M n ie j to raz i ■-•■u-'1-, ach m- 

w ó jta  i  p. organ isty.

Dr. J. SCHARF
w Karlsbadzie

zmienił mieszkanie i ordynuje obecnie przy A ils  W S ese  
<£>©tn N asto p it).

Od czwartku 3 do niedzieli 8 czerwca br.

Pod  tym  tytu łem  podaje „R o b o tn ik " następu­
ją cą  no tatkę:

P isa liś m y  już  w  „R ob o tn iku ", że znany syoni- 
stai W łod z im ierz  Żabotiinskij — w  zw iązku z rojz- 

. ru ch am i przeciw  żydotwsldemii —  skazany został 
przez sąd an g ie lsk i n a  15 la t w ięzien ia. W y ro k  
ten  w yw o ła ł oburzenie w  ko łach  syou istycznych. 
Zarzu ca ją  orne m iejscow ym  władzom angielskim  
w rog i stosunek do Źydówi i  pop ieran ie Arabów , 
oraz tolerowanie pogromów. Znamy syon ista Jó ­
zef Cotven m ów i, że w ładze an g ie lsk ie  podczas 
rozruchów  n ie  sp e łn iły  siwego obowiązku. Licz­
ba zabitych żydów dochodzi do 188, podczas, gdy 
jest tylko  nieznaczna liczba rannych . A rabów . 
Oprócz Źabotinsfciego, 19 żydów skazano na 3 la ­
ta  w ięzien ia, z A rabów  zaś skazano ty lko  2-ch 
na 2 la ta .

Co wen n ie  w ierzy, żeby Zaibotinskij popełnił 
ja k ie  przestępstwo; przypuszcza, że on, jak o  na­
czeln ik  m ilic y i żydow skiej, odm ów ił tylko  w y ­
dm ,i a brana.

Żabotiliskaj podczas w o jn y  zorganizowiał le ­
gion żydow ski p rzy w o jsku  angielskiiem . O trzy­
m ał za to stopień porucznika. P o  dem obilizacji, 
tego legionu osiad ł w  Palestyna© jako  dzienni­
karz.

Zdaje nam  się, — kończy „R ob o tn ik " — że w o­
bec tych  trag icznych  zajść syoniiści pow inn i 
zw rócić się do Rządu polskiego z propozycyę 
wysłania misyi do Palestyny dla zbadania tego 
typowego pogromu.

KRONIKA
K raków , 3 czerwca.

O siem  milionów marek od Anglii 
na Polski Czerwony Krzyi

D n ia  31 m a ja  1920 r. G łów ny Zarząd Po l. T-wa 
Czerw. K rzyża o trzym ał List, treści następu jącej: 
Szanow ni Pan o w ie ! Z  w ie lk ą  przyjem nością 
przesyłam  przy n in ie jszym  czek n a  osiem  m ilio ­
nów  (8000.000 m arek ) o fiarow anych  przez Rząd 
A n g ie lsk i i  przez A n g ie lsk i Czerwony K rzyż  po 
(4.000.000 m arek) d la a k c y i ratow n iczej w  P o l­
sce. D a r ten stanow i częściową odpowiedź A n ie l­
skiego Czerwonego K rzyża na w ezw anie w ysto­
sowane przez L ig ę  do 30 Tow arzystw 1, będących 
je j członkam i, w  im ien iu  naw iedzonej przez "ty ­
fus PolskdL P ien iądze te m a ją  być użyte na urzą­
dzane 2 szp ita li po 250 łóżek, z k tó rych  jeden 
przeznacza się d la  wojska., drugi' zaś d la  ludno­
ści cyw iln e j. W yekw ip o w an ie  każdego szp ita la 
będzie vw ynosiło  około 2,000.000 m arek, pozo­
stałe 2 m ilio n y  przeznacza się n,a u trzym an ie 
szp itala. A n g ie lsk i Czerw ony K rzyż  oraz rząd 
A n g ie lsk i p rz ys ła ły  tą  sum ę n a  ręce L ig i,, ©by 
została użyta w  najsku teczn iejszy sposób d la 
a k cy i ratow n iczej w  Po lsce. Po  obejrzeniu pola 
Władki j po naradzeniu  się z p. m in istrem  W ie l­
k ie j B ry ta n ii, k tó ry  na jzupełn iej podziela nasz 
pogląd w' tej spraw ie, postanow iliśm y, że P o l­
skie Tow. Czerwonego K rzyża, którego specyal- 
nem  zadaniem  jest ndeisdienie pom ocy d la  pole­
pszenia w arunków  zdrow ia w  Po lsce n ie  tyliko 
podczas w o jny, lecz rów nież w  czasie pokoju, 
będzie w  stan ie uczyn ić najlepszy użytek d la  
P o lsk i z w spaniałego daru, otrzym anego od na­
rodu angielskiego.

Szczerze oddany
W iliam  C. Boyden.

Kom isarz L ig i Tow . Cz. Krzyża w  Polsce.

Największe arcydzieło 
wytwórni Pathe Freres 
w Paryżu pod tytułem: DZIESIĄTĄ SYMFONIA

W ielkie konfiskaty w hotelu „Ciiy‘*
Funkcyonaryusze państwowego urzędu w a lk i 

z lichw ą przeprow adzili wczoraj rew izyę  w  ka ­
w iarn i hotelu „C ity " i zakw estyonow ali w ie lką  
ilość lodów , oraz m aszynki do robien ia tego 
zakazanego chłodnika. Podczas konfiskaty p rzy­
szło do aw an tu ry, k tórą w yw o ła ł w łaścicie l ka­
w iarn i oraz jego przyjaciele. W ie d y  funkcyona­
ryusze urzędu w alk i z lich w ą przeprow adzili 
dalszą rew izyę, podczas której skonfiskow ano 
150 litrów  lik ierów , 600 butelek starych  w in, 
800 butelek szam pana, 400 litró w  soku m alino­
wego, 200 litró w  sp irytusu , 100 flaszek w ody 
m ineralnej i t. p., gdyż w łaścicie l n ie posiadał 
fak tu r, na podstaw ie których według ustaw y 
m ają być regulow ane ceny..

Film ten na wszystkich 
konkursach kinematogra­
ficznych otrzyma! nagrodę

w c z te re c h  c z ę śc ia c h Nadto inne obrazy.

p r t e ł n a c z o i i y  
n ®  I n w a l i d ó w



e A! P  B Z O £T Na*. 132

Wyjaśnienie. W  niedzielnym  num erze „ N a­
przodu" podaliśm y telefoniczną korespondencyę 
z a s t ę p c y  naszego korespondenta w arszaw ­
skiego, w yliczającą d o m n i e m a n e  kandyda­
tu ry  socyalistyczne na m inistrów . Nasz stały 
korespondent w arszaw ski, wówczas w W arsza ­
wie nieobecny, tow. Cz. prosi o zaznaczenie, że 
nie on b y ł autorem  tej korespondencyi, k tóra 
przytaczała w yłączn ie dowolne pogłoski z dzien­
ników  w arszaw skich.

Pogrzeb trag iczn ą śm iercią  zm arłego tow . 
Franciszka Andersona odbędzie sdę wie czw ar­
tek 3 czerw ca o godziinie 5 popołudniu, ze szpi­
ta la  garnizonowego przy u l. D ług ie j w prost na 
am entąrz R ako w ick i.

O licznie w zięcie udz ia łu  uprasza Zarząd Zwaą- 
riku M etalow ców 1.

Trag^jzny zgon, któremu uległ tow. Anderson 
podczas jazdy służbowej, gdy w racał samochodem 
z Tenczynka, gdzie zamówił węgiel dia pracowni­
ków garażu — wzbudził powszechny żal wśród 
ogółu zorganizowanych metalowców i robotników 
zakładów wojskowych, gdyż z powodu zasług 
swoich około ruchu robotniczego cieszył się nie­
boszczyk powszechnym szacunkiem wśród towa­
rzyszów, którzy boleśnie odczuli jego stratę.

Posiodzanis VII sekcyi Rady m. dla spraw opieki 
społecznej. W czoraj odbyło się posiedzenie se­
k cy i V I I  R ad y m. K rakow a, ua którem  rozpa­
tryw an o  sprawozdanie z zam knięcia rachunków  
m iejsk ich  kuchen w ojennych za czas od chw ili 
ich założenia, t. j. od 21 października 1916 do 
30 czerw ca 1913. Spraw ozdanie to stw ierdza 
ogólny obrót kasow y w kw ocie 98,512.722 K  
76 h. Po  załatw ien iu  k ilk u  drobniejszych spraw  
p rzyję ła  sekcya projekt um ow y gm iny z rządem 
w spraw ie utw orzenia p o g o t o w i a  o p i e k u ń ­
c z e g o  d l a  z a n i e d b a n e j  m ł o d z i e ż y ,  
zgodziła się na k red yty  dodatkowe na w yż y ­
wienie m łodzieży szkolnej, oraz przyznała k ilka  
subw eneyi na w yżyw ien ie m łodzieży szkolnej, 
oraz przyznała k ilk a  subw eneyi instytucyom  
op iekującym  się dziećm i. W końcu  w yd ala  sekcya 
p rzych yln ą  opin ię co do projektu oddziału w io ­
ślarsk iego „So k o ła " na urządzenie na W iś le  po­
wyżej m ostu dębnickiego nowożytnego zakładu 
kąp ie li rzeczuych i słonecznych.

Echo defraudacji w magistracie. Kom isya d y­
scyp linarna R ad y  m iejskiej uznała O nyszk iew i­
cza, b. kasyera m iejskiego, w innym  popełnio­
nej w  r. 1918 defraudacyi 285.000 K  i skazała 
go na w ydaełn ie ze służby.

Sąd k arn y, ja k  wiadom o, swego czasu zasta­
nowił śledztwo przeciw ko O nyszkiew iczow i z po­
wodu „choroby um ysłow ej" , tym czasem  O ny­
szkiew icz jest obecnie profesorem  szkoły han­
dlowej w  Poznaniu.

Zeb ran ie  p racow n ików  Poczty, te leg rafu  i  te ­
lefonu odbyło się 1 czerw ca w lo ka lu  R ad y  Ro- 
dotniciziej u l. D unaj ewstoiiego 5. O sprawach, po­
etycznych i  zawodowych re ferow ał członek W a r ­
szawskiego Kom itetu  Pocztowego P  .P . S. tow. 
St. K lim aszew sk i. M ów ca n aw o ływ a ł zebranych 
Jo  niezw łoranego zorganizow ania Kom itetu  Po- 
tffltoweigo P  P . S., gdyż niedość być zomgatózo- 
wiamym zawodowo, należy się organizow ać i po­
lityczn i e i  to szybko.

P o  zebraniu, wfleln tow arzyscy pocztowców 
nietzwłoczrnie w p isa ło  się do o rg an iz a c ji b iorąc 
;!ię do zorganizow ania krakow skiego Kom itetu  
Pocztowego Po lsk ie j P a r ty i So c ja lis tycz n e j.

Stowarzyszenie b. legionistów polskich  z i S l f —  
1918 w  K rak o w ie  urządza dn ia 3 czerw ca 1920 
.Boże C iało ) o 2-ej pop. wycieczkę statk iem  cśo 
ffyńca d la  członków i ich  rodzin. M uzyka, bufet 
i liczne niespodzianki.

Ba le ty  do n ab ycia  w sklep ie skarb n ika Sto- 
niamzysizenia J .  W a le n ty  ry to w n ik a  H otel Sask i, 
ul. S ław kow ska 3. Odjazd p unk tualn ie  o godzi­
n ie  2-ej pop. z p lacu  Groble pod W aw elem . Po- 
w rót do Krakow ia o 9-tej w lecz.

K lu b  fu tu rystó w  „P o d  K a ta ry n k ą ". W  p iętek, 
4 czerw ca w  sa li Ko lleg ium  W yk ład ó w  N auko ­
w ych (L in ia  A-B) odbędzie się. poezo-wieczór 
W ik to m  Jasieńsk iego , na k tó ry złożą się: cz. I:  
Słjowb —  program  fu tu rystów  po lsk ich ; cz. I I :  
Auitorecytiacya (m iędzy in n ym i w ie lk a  syntezya 
„M ia s to " i  rapsod „śm ie rć  parna' P rem ie ra ". Po ­
czątek o godz. 7 w ieczorem . B jie ty  do nabycia, 
,w Jcajnoelaryii Ko leg ium  W yk ła d ó w  N aukow ych 
codziennie od godz. 6 do 8 w ieczór.

Z teatru „Bagatela". W  sobotę wejdzie na re ­
pertuar „Z in ta , moja żona" z udziałem  znako­
mitego gościa M ieczysław a Fren k la .

Operetka w Nowościach. Z a  k ilk a  dnj w ysta ­
w ia tea tr Nowości o statn ią  w iedeńską nowość
0. S trau ssa  „M u zyk an ci w ie jscy ", k tó ra  w  te­
atrze „A n  der W jein " cieszyła  się olbrzym iem  
powodzeniem. Je s t to jedna z najlepszych nowo- 
aasjiyoh operetek. Dafeś w e czw artek popoł. i wie- 
ssór „G en era ł huzarów ".

Odczyt n a  temiat: San  Reno, Syonizm  a P a le ­
s tyn a  w yg łosi tow. M. Orzech z W arszaw y w  so­
botę 5 czerw ca o godz. 2 popołudniu w  sa li tea­
tru  żydowskiego wr K rakow ie.

Krakowski Komitet „Kundu“.
Macocha truje męża, dzieci i służącego. Donie­

śliśm y, że 25 m aja br. wśród ob jaw ów  zatrucia 
zachorow ało tro je dzieci: 18-letnia Antonina, 15- 
letn ia Stan isław a i 13-letni Adam  Slązakow ie. 
Ja k  dalsze śledztwo w ykry ło , tego samego dnia 
wśród objaw ów  zatrucia zachorow ał jeszcze oj­
ciec tych  dzieci, oraz Ja n  O rczyk, służący, m ie­
szkający kątem  u Ślązaków . Orczyk w dwa dni 
po zachorowaniu umarł. W czoraj po prżeprowa- 
dzonern śledztw ie w  spraw ie tajem niczej śm ierci 
i choroby rodziny Ślązaków , aresztowano Slą- 
zakową, m acochę nieszczęśliw ych dzieci, która, 
ja k  stw ierdzono, w syp a ła  do jedzenia k ry tycz ­
nego dnia proszek tru jący, b y  pozbaw ić życia 
dzieci. Często odgrażała się ona pasierbicom  
i pasierbow i słow am i: N iedługo w y  żyć będzie­
cie —  ja  was o tru ję !"

Obrzydliwy ctiisb przyniesiono dziś do naszej 
redakcyi, poehodząey z konsumu sądowego, który 
ma pobierać chleb z piekarni miejskiej. Chleb 
z białej m ąki pełnej jest jakiejś czarnej farby, roz­
lanej po całym  bochenku. Sam wygląd tego chle­
ba sprawia już obrzydzenie. Co to za gespodarka 
musi w  tej piekarni panow ać? Magistrat, który 
zaleca udawanie się ze skargami na piekarzy do 
siebie, powinien unikać takich niespodzianek, jako 
że niema instancyi, wobec której możnaby go 
oskarżyć.

Okrutna macocha. Kom isaryat p o licy jn y w  Pół- 
w siu Zw ierzyu ieckiem  został zaw iadom iony, że 
M arya  Kow alczykow a, zam ieszkała na „S ta ­
w ach " pastw i się w  okru tny sposób nad 9-Ie- 
tn ią  pasierb icą. Na m iejsce w ypadku udał się 
st. kom isarz dr G ebhardt i  lekarz m iejsk i dr K o ­
m orow ski. Zasta li oni dziecko przyw iązane do 
okna, zbroczone k rw ią , całe w  ranach i sińcach, 
otrzym anych W skutek uderzeń m acochy. Dzie­
cko oddano do zakładu m iejskiego, a potw orną 
m acochę aresztowano.

Aresztowanie niebezpiecznego włamywacza, Po- 
licya  krakowska aresztowała onegdaj 28-letniego 
Karola Pajdo, poszukiwanego od dłuższego czasu 
przez sąd za liczne przestępstwa, a szczególnie za 
włam ania kasowe. Przy aresztowanym znaleziono 
specjalne narzędzia do włam ań i  nożyce do w y­
łam ywania ścian w kasach wertheimowskieh. Pajdo 
należy do szajki, która włam ała się przed kilku 
tygodniami do Urzędu drzewnego przy u!. Baszto­
wej 1. 36 i rozbiła dwie kasy Wertheimowskie. 
Bandyci skradli w tedy przeszło 300,000 marek. 
Razem z Pajdą aresztowano 58-letnią Reginę Ce­
bulową i jej syna 18-letniego Józefa. Cebulowie 
ukryw ali Pajdę i skradzione przez niego rzeczy.

Znowu kradzież gum automobilowych. Wczoraj 
skradziono dwie gumy automobilowe na szkodę 
wojskowości, wartości 20.000 marek. Gumy te za- 
kwestyonowano u 30-letniego Jana Gruszczyńskie­
go i 30-letniego Tadeusza Jarzyny, w chw ili, gdy 
usiłowali je sprzedać za 26.0O0 marek. Gumy ode­
brano.

Obława na bastyonach. W czoraj rauo władze 
wojskowe razem z pollcyą, przeprowadziły obławę 
na opuszczonych bastyonach koło Grzegórzek, Dą­
bia i Prądnika. Aresztowano tam kilku  osobników, 
które urządziły sobie na bastyonach legowiska 
i stąd w ypraw iali się na połów do miasta. Są to 
przeważnie popisowi, ukryw ający się przed służbą 
wojskową.

Sneku iacp  walutowa. Wczoraj aresztowano na 
dworcu kolejowym  w  , Krakowie 42-letnią Chanie 
Posner, która usiłowała wyw ieść za granicę .16 
tysięcy rubli.

Amator kur. Wczoraj na targu krakowskim  are­
sztowano 19-ietniego St. Figla z Giebułtowa, któ­
ry  przyw iózł na jarm ark 14 rasowych kur i chciał 
je sprzedać po bardzo niskich cenach. Okazało się, 
że Fig iel zrobił figla we dworze w  Szycach i skradł 
tam te kury, razem z przyjacielem , który w ysłał 
go do Krakowa na targ.

Wywóz mydła. W czoraj zakwestyonowały orga­
na policyjne skrzynię mydła, wagi 520 kg, które 
usiłował w yw ieść z Krakowa Gerson Him elfarber.

Zbiegła z zakładu Albertynek 13-letaia Jan ina 
Ilemska. Ubrana była skromnie, w  fartuszku nie­
bieskim.

Kradzieże, Ze kradzieże kieszonkowe areszto­
w ała polieya 45-letniego M ichała Turka i 28-le- 
miego Józefa Kostra. —  Na szkodę p, W łodz. 
Dacba, zamieszkałego przy ul. Krupniczej, skradł 
15-letni Ja n  W ójcik  bieliznę wartości 4300 kor.

Kradzieże w  szp ita lu  epidem icznym . W  m ie j­
skim  szp ita lu  epidem icznym  n a  P rą d n ik u  po­
pełn iano  od dłuższego czasu kradzieże b ielizny. 
Ja ikc 'Sprawców tych  kradzieży, aresztow ano 25 
letn iego Szym . K rup ę i 16-letniego W łiad. Hanu. 
Szkoda w yn o si 'k ilkadz iesią t tys ięcy  koron.

2  POLSKI
Przeciw  gw ałtom  czeskim. D nia 30 m a ja  od­

b ył się w  Bo ch n i na ryn k u  w iec O byw atelsk i, 
zw ołany przez kom itet p leb iscytow y celem  za­
protestow ania p rzeciw  gw ałtom  i  tenorow i, do­
konyw anym  przez Czechów na po lsk im  ludzie 
pod dozorem ko m isy i k o a licy jn e j n a  Ś lą sk u  Cie- ; 
szyńskim , Sp iszu  i  O raw ie. Po  w yw odach, w y ­
głoszonych przez tow . Regułę i  k ie ro w n ika  
szkoły p. Szczepańskiego uchw alono następują­
cą rezo lucyę: Zebran i obyw atele w  Bo ch n i za­
k ład a ją  n a j uroczystszy protest p rzeciw  gw ał­
tom czeskim  n a  ziem i śląsk ie j oraz czyn ią od­
pow iedzia lnym  zia g w a łty  naród i  rząd  czeski. 
Sk ład a jąc  ho łd  i  b rate rsk ie  pozdrow ienie lu d ­
ności po lsk ie j n a  Ś lą sk u  C ieszyńskim , w zyw a­
m y Sejm  i rząd polski, by wobec stronniczości 
k o m isy i a lian ck ie j w  C ieszynie w yd a ł odpowie­
dnie zarządzenie celem  ochrony życia  i  m ien ia 
naszych braci rodaków . N a  fundusz p leb iscyto ­
w y zebrano 152 m arek  50 fenigów .

Wielkie kradzieże węgla. Od dłuższego czasu 
zorganizowane szajki, w yrostków  w ie jsk ich  i 
kobiet, urządzają form alne napady aa  pociągi 
w ęglow e m iędzy Chrzanowem  a  Trzebin ią, 
Szczakow ą a  Ba lin em , oraz m iędzy Krakow em  
a. Bierzanow em . B a n d y  te podczas, gdy pociągi 
w ęglow e przejeżdżające przez powyżej w ym ie­
nione okolice z w a ln ia ją  w  biegu, rzu ca ją  się na 
w agony i  z rzucają w ęg ie l na tor. D ruga partya, 
nadbiega z w o ram i oraz koszam i i  zebraw szy do 
n ich  zdobycz u c ieka  do sąsiednich w si. Szczegól­
n ie  dobrze zorganizowane są bandy m iędzy K ra ­
kowem  a  Bierzanołwiem , k tó re  u trzym u ją  się z 
ty c i; kradzieży, sprzedając na Kaz im ierzu  .-kra­
dziony w ęg ie l po cenach paskarsk ich . C zęsto  
przychodzi m iędzy konw ojem  a  szajkam i do 
w a lk i, podczas k tó re j odbyw a się w ym iana strza 

. łówu M im o to sza jk i niie boją się kom woj ów i  k ra ­
dną w  dalszym  ciągu , n araża jąc skarb państw a 
na olbrzym ie straty .

Miejscowe Kom isje Szacunkowe dla państwo- 
wego ustalenia i ocenienia strat wojennych, po­
n iesionych  przez ob yw ate li Pań stw a  polskiego, 
na tery tory um  odnośnych pow iatów , w- czasie 
w o jn y  św iatow ej ja k  i  polsko-ukraińskiej, reb- 
poczęły czynności urzędowo w  następujących 
m iejscow ościach: Gorlice, Jasio, Kraków, (dla. 
m. K rakow a z Podgórzem , pow iatu  chrzanow ­
skiego i  krakow skiego), barnów , Zaleszczyk i * 
W ie licz k a , d la  pow iatu  podgórskiego i w ie lic ­
kiego. K o m isya  k rakow ska urzęduje p rzy u licy  
G rodzkiej 1. 61. D otąd zostało w  M ałopolsce u ru ­
chom ionych 45 K o m isy i m iejscow ych.

„Spółka Aprowizacya Miast"
w Krakowie, Rynek Pałac Spiski Wr. 34

otrzymała 1000 ubrań m arynarkowych, sukiennych 
dobrej jakości, które w cenie K  2500 za garnitur 
uabywać mogą Z/ zeszenia urzędnicze i robotnicze, 

wzgl. członkowie tychże.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
KVydz»ał Rady Robotniczej odbędzie p o s ie d z e n ie

w  piątek o 'godz. 7 wiecz. w  lokalu seliretaryatu 
Rady Robotniczej. Obecność wszystkich członków 
W ydziału konieczna.

Staraniem  Związku Rob. Stow. Zarobk, j  Gcsp.
.Proletaryat”, odbędzie się wi niedzielę rinna 6 
czerw ca o godz. 10-tej rano w  sa ii Zw iązków  ro­
botniczych przy u l. D unajew skiego 5. I I  p. odczyt 
tow. J .  Stempla z W arszawy pt. Kooperatywy xo» 
cotafc-ze a rewolucja. Tow arzysze jaw icie się 
liczn ie ! »

Z a  Zw iązek  „P ro le ta ry a t" D r. E. Bobrowski' 
Konferencya przedstawicieli kooperatyw zrze­

szonych w  Z w iązku  „P ro le ta ry a t", przedstaw i­
c ie li M ałopo lsk ich  pow iatow ych Zw iązków  Spó ł­
dzielczych i  Zw iązków  Zaw odow ych p rzy s p ó ł-  
udziale członka kom itetu  naczelnego wtatrazawr'  
skiego Z w iązku  Rob. Stow . Spółdzielczych toW- 
J .  H em pla odbędzie się w  poniedzałek d n ia   ̂
czerw ca o godz. 6tej w ieczorem  w  s a li Zw iązków  
Robotn iczych p rzy u l. D unajew skiego 5. I I  V- 
Sp raw y  ważne. U prasza się o liczne przybycie- 

Z a  Zw iązek  „P ro le ta ry a t" Dr. E„ Ribrowsk1-

NADESŁANE
„OPINIA PUBLICZNA"

12 c z e rw c a  h. r.
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Odrzucenia sekwestru w komisyi aprowizacpej
Warszawa. (P A T .). Kom isya aprow izacyjna pod 

przewodnictwem  posła M ierzejew skiego, w  obe­
cności w icem in istra Zaborow skiego po zakoń­
czeniu d ysku syi nad program em  gospodarczym  
na ro k  1920/21 przystąp iła do głosow ania nad 
zasadą, czy do program u należy w prow adzić 
w  m yśl życzenia rządu sekw estr. W  głosowaniu 
ośw iadczyło się za sekw estrem  głosów 13, prze­
ciw sekw estrow i głosów 14, dwóch posłówT w strzy­
m ało się od głosow ania, jeden poseł b y ł nieo­
becny.

Za sekwestrem g łosow ali poznańscy posłow ie 
ze zw iązku ludowo-narodowego, ludowo-chrze- 
ścijański k lub  dem okratyczny, narodowe zjedno­
czenie ludow e z w yjątk iom  posła W a łis iaka , 
k tó ry  się wstrzymał od głosowania, narodowa 
partya robotnicza i polska p artya’ socyalistyczna. 
Przeciw sekwestrowi głosow ali ludowcy w szyst­

k ich  trzech odcieni, związek- ludowo-narodowy 
z w yjątk iem  posłów  poznańskich i zjednoczenie 
m ieszczańskie.

Po se ł G d yk  im ieniem  cbrześciańskich robo­
tn ików , dr. D iam and im ieniem  socyalistów  i Pod- 
sto lski im ieniem  narodowej p arty i robotniczej 
zgłosili watiim mniejszości przeciw  uchw ale w ię ­
kszości.

D ow iadujem y się ze strony powołanej, że mi- 
nistar aprowizacyi Śliwiński zdecydowany jest m- 
snuć z głosowania tego kcnsofcwoncya.

Możliwość reasumpcyi uchwały
Warszawa. (P A T ). Prezes Narodowego Zjedno­

czenia ludowego w yraz ił życzenie zw ołania ko­
m isyi aprow izacyjnej, celem  przeprowadzenia rea- 
sumpcyi ostatniej uchwały. Kom isya zbiera się 
wo wtorek.

TELEGRAMY
z dnia 3 czerwca

Dalsza zwycięska ofenzywa
wojsk polskich

warszawa. (P A T ). Kom un ikat sztabu general­
nego z 2 czerwca:

N a froncie m iędzy jeziorem  Goginskoje a je ­
ziorem  P ie lik  walki trw ają. M iędzy D ołh ilow em  
a K rzyw icam i w ojska nasze, odparłszy w  ciągu 
dnia 11 ataków  n ieprzyjacie lsk ich , w  kontrataku 
Zajęły szereg miejscowości. W  re jon ie Bobruj- 
ska śm iały nasz w ypad  na M iku liń ce znićsł cał­
kowicie 85 pułk piechoty sowieckiej. Przytem  
w zięliśm y w ie lką  ilość jeńców  oraz m ateryału  
Wojennego.

N a froncie m iędzy D niestrem  a B ia łącerkw ią  
oddziały n ieprzyjacie lsk ie, które przy pomocy 
autom obilów  pancernych zm usiły nas częściowo 
dó opuszczenia Sp icyu iew a i  Andrusow a, roz­
bite, wycofuję się w popłaciła na połudn iow y 
Wschód. W  ręce oddziałów  naszych w pad ły 
dwa autom obile pancerne, znaczne ilości jeń ­
ców  i duża zdobycz wojenna. W  w aikach tych  
n ieprzyjacie l poniósł w ielkie straty w zab itych 
i rannych .

N a południe od K ijo w a, na zachodnim  brzegu 
D niepru w ojska nasze rozb iły  znaczne s iły  bol­
szew ickie w  re jon ie Żyszczew a i K ahorłika, zaj- 
h iu jąc te obie m iejscowości. Zdobycz jeszcze 
nie obliczona. Lo tn icy , k tó rzy b ra li udział w tej 
Skcy i w ypadow ej, zbom bardowali flo ty lę  n ie­
przyjacielską w  Żyszczew ie, zatapiając jeden 
statek pancerny. Na przyczółku m ostowym  K i­
jow a spokój.

P ie rw szy zastępca szefa sztabu jeneralnego 
K u liń sk i, generał-podporucznik.

0 unifikacyę b. zaboru 
pruskiego

Warszawa. (PA T ). Pod przewodnictwem pos. 
Chłapowskiego odbyła się konferencya posłów 
Wielkopolskich w obecności prezydenta m inistrów 
lv sprawie un ifikacyi b. zaboru pruskiego z rc- 
sztą ziem Rzeczypospolitej. Dyskusya szła głównie 
^  dwóch k ierunkach : jeden projekt dotyczył za­
d ym an ia  całkow itej odrębności adm inistracyjnej 

dzielnicy pruskiej na przeciąg półtora roku, 
Poczem nastąpiłaby uriifikacya, drugi projekt szedł 
Vv kierunku stopniowego przyłączania poszczegól­
nych departamentów i przeprowadzania w  ten spo­
sób zWolna un ifikacyi. Prezydent m inistrów oświad- 
e*y ł się za tym drugim projektem. Ostatecznej de- 
°yzy i jeszcze nie powzięto. Decyzya zapadnie do­
piero po porozumieniu się prezydenta m inistrów 
* przedstawicielam i klubów.

W Polsce niema wojsk eegielskicli
. Hcrsea. (PA T . Radio). Sekretarz finansowy w an- 

^ is k im  m inisterstw ie w ojny oświadczył w  Izbie 
|jhiu, że w Polsca niema żadnych wojsk angisi- 

Znajduje się tylko jeden batalion angielski 
, terenie plebiscytowym  w Olsztynie, a drugi 

g a lio n  w  Gdańsku. Z Olsztyna wojsko angieł- 
k d  zostatnie wycofane wkrótce po plebiscycie, 
J óry  odbędzie się 15 lipca. Co do Gdańska, nie 

°żna na razie oznaczyć term inu wycofania woj-
^ angielsk iego .

Czesi zaprzeczają
Praga. (PA T ). Dzienniki wiedeńskie i berlińskie 

doniosły ze źródeł rzekomo paryskich o zerwaniu 
stosunków między Czechosłowacyą a Polską. Ze 
strony kompetentnej jest czeskie biuro prasowe 
upoważnione zaprzeczyć temu jaknajbardziej sta­
nowczo. Pogłoska ta jest zupełnie bezpodstawna.

Troski Benesza
Amsterdam. (P A T ). „T im es" donosi, żo czesko- 

słow acki m in ister spraw  zagranicznych Benesz 
om aw iał w  Londyn ie przedew szystkiem  nastę­
pujące trzy kw estye: 1) stanow isko rządu cze- 
cho-słowackiego wobec akcyi wojskowej między 
Polską a Rosyą sowiecką, 2) napięte stosunki mię­
dzy Poiską a iłzecho-Słcwacyą w kwestyi cieszyń­
skiej, 3) położenie finansow e w  zw iązku z ró ­
żnicą kursu  w  Czeeho-Słowacyi, Po lsce i A u stry i.

Krasin chcą pokoju
Lonayn. (P A T ). „M a tin " donosi w  spraw ie u- 

kładów  z K rasinem , że K ras in  po om ówieniu 
sp raw y ofenzywy polskiej postaw ił jako warunek 
ponownego podjęcia międzynarodowych stosunków 
gospodarczych stan pokojowy.

Co da Rosya?
Horsea. (P A T . Radio ). W  spraw ie um owy m ię­

dzy Krasinem  a rządem  angielskim  co do w y ­
m iany tow arów  donoszą, że Francya przyłączy 
się do toj umowy. Przew idzianym  jest dowóz 
z R o sy i zboża, lnu  i in nych  produktów  wza- 
m ian za m aterya ły  kolejow e, m aszyny ro lnicze, 
k tó rych  brak daje się w  R o sy i do tk liw ie odczu­
wać.

Oburzenie prasy francuskiej
Paryż. (P A T ). Prasa  francuska rozpisuje się 

z oburzeniem  o przyjęciu  K ras in a  przez L lo yd a  
Georgea i przez rząd angielski i zarzuca L lo y ­
dow i George, że złamał umowę z resztą państw  
koaiicyi.

Konferencya w Spaa
Lyon. (P A T . Rad io ). Konferencya w  Spaa od­

będzie się 21 czerwca. Rząd w łosk i akceptow ał 
tę’ datę. O brady m ają trw ać tydzień.

0 rozdział odszkodowania od Niemiec
Berlin. (PA T ). Dzienniki donoszą z Rzym u, że 

rząd w łoski pragnie przed konwencyą w Spaa za­
wrzeć z państwami koalicyi układ w sprawie roz­
działu niem ieckiej sumy odszkodowań. Rząd w ło­
ski chce otrzymać od państw koalicyjnych zezwo­
lenie na otrzymanie z tej sumy więcej, aniżeli 
dziesiątą część ogólnego odszkodowania.

Ustąpienie Curzona?
"Paryż. (P A T ). „In transigem ent* donosi z za­

strzeżeniem , że lord Curzon m a zam iar ustąpić 
ze stanow iska m in istra spraw  zagranicznych 
w  A n g lii.Konferencje Z Krasinem Rosya uznaje niezawisłość Syberyi

Poseł poiski w Rydze
^  Warszawa. (PA T ). „K u rye rP o lsk i" donosi: Przed- 
g .^ ic ie lem  Rzeczypospolitej polskiej w  Rydze zo- 

poseł do sejmu prof. Kam ieniecki.

Rola Peiski wobec Rosyi 
Paryż. (P A T ). D zienn iki zam ieszczają w iado­

mość, że narady m iędzy Lloydem  Georgem  
a Krasinem  utrzym ane b y ły  ściśle w zakresie 
spraw  ekonom icznych. Przed  naw iązaniem  sto­
sunków  A n g lia  będzie w ym agała gw arąncyi, że 
w ym iana tow arów  n ie będzie w yzysk iw ana 
w  celach propagandy bolszew ickiej. Zaproszony 
do uczestnictw a w  obradach M illerand  m iał o- 
św iadćzyć, iż działać będzie w  m yśl zobow ią­
zań, p rzyję tych  w  San  Rem o, a w ykluczających  
w szelki kontakt po lityczny z sow ietam i. „M a ­
lin *  donosi, że F ran cya  będzie reprezentow ana 
w  rokow aniach ekonom icznych.

Paryż. (P A T ). „T em p s", om aw iając m isyę Kra­
sina, tw ierdzi, że F ran cya , zgodnie z radam i 
A n g lii, namówiła wszelkich rokowań politycznych 
z przedstaw icielam i sow ietów . „Tem ps* w yraża 
uznanie d la tego stanow iska F ran cyi, dodając, 
że p o iityka  je j n igdy nie będzie polegała na u- 
stępstwach ula „szantażystów  bolszew ickich", 
którym  będzie przeciw staw iała patryo lyzm . 
W  kouk luzyi „Tem ps" podkreśla, iż patryotyzm 
polski jest szańcem ochronnym dla Europy zacho­
dniej. Pragn iem y, pisze „T em p s", by Po lska nie 
p rzekroczyła tej m isyi, ale wobec tego, iż pań­
stwo to słuszn ie czuje się zagrożeniem i upew ­
nia, że ogran iczy się ty lko  do dochodzeń swoich 
praw , osłab iać ją  w  tak iej chw ili, b yłob y praw ie 
zbrodnią przeciw  cyw iłizacyi.

Zals Francyi 
Paryż. (P A T ). O m aw iając p rzyjęcie K ras in a  

przez L lo yd a  Georgea, „Jo u rn a l des Debats* 
w yraża żal, że w  spraw ach tak  w ie lk ie j donio­
słości prem ier ang ielsk i n ie w z ią ł pod rozwagę 
tendeucyi innych  rządów. D zienn ik  w ym ien iony 
przypom ina, że okupacya Fran k fu rtu  przez Fran- 
cyę, przeprowadzona w  celach zm uszenia do 
poszanowania trak tatu  pokojowego, w yw o ła ła  
żyw e protesty L lo yd a  Georgea jako  zarządzenie 
nieuzgodnione z życzeniam i in n ych  państw . 
Przyjaz'ń  F ra n cy i w ym aga w  tym  w ypadku 
wzajem ności ze strony A n g lii. W ięce j niż k ie ­
d yko lw iek  konieczne jest rozstrzygnięcie w spól­
nych  in teresów  w  sposób zupełnie lo ja ln y , gdyż 
w  przeciw nym  razie w yw o łane b yć mogą m niej 
lub w ięcej groźne niebezpieczeństwa.

Rezultat misyi Krasina 
Poldhu. (P A T . Rad io ). K ra s in  osiągnął w  Lon ­

d yn ie  ten  rezu ltat, że rządow i sow ietów  będzie 
w olno utrzym ać w  Lo nd yn ie  b iuro oia wymiany 
towarów między Rosyą a Anglią. K ra s in  porozu­
m ie się z rządem  swoim  w  k w esty i jeńców  an­
g ie lsk ich  w  R o sy i. W  spraw ie tej rząd sow iecki 
m a dać odpowiedź w  dniach najb liższych.

Amsterdam. (PA T ). Ja k  podają źródła angielskie 
z W ładywostoku, Cziczerin oznajm ił rządowi sy­
beryjskiem u, że rzeczpospolita sowiecka jest go­
towa uznać rzeczpospolitą dalekiego wschodu 
i wejść z nią w  układy.

Pokój z Wągrami
Lyon. (P A T . Rad io ). Podp isan ie traktatu  po­

kojowego przez W ę g ry  odbędzie się w p iątek  
w  pałacu W ersalsk im .

0 pokój z Turcyą
Poldhu. (PAT. Rad io ). Wielki wezyr wyjeżdża 

z końcem  bieżącego tygodnia do Paryża z od­
powiedzią rządu tureckiego na warunki poko­
jow e.

Poldhu. (P A T . Radio ). Tu recką załogę w Adrya-
nopolu postaw iono w  pogotowiu bojowem . Zdaje 
się, że T u rcyą  chce siłą  przeciwstawić się oku- 
p acyi T ra cy i pązez G recyę. Pomiędzy tureckiemi 
w ojskam i nacyonalisłycznem i a głównodowodzą­
cym  w ojsk francuskich  w  Sylicyi (Mała A zy a) 
zaw arte zostało zaw ieszenie broni.

Następstwa wypadku Deschanela
Lyon. (P A T . Rad io ). M in istrow ie  zebrali się na 

naradę w  pałacu E lize jsk im  w e wtorek przed 
południem  pod przewodnictwem  prezydenta De- 
schanela, k tó ry  dziękow ał członkom  rządu za 
okazane mu dow ody sym patyk Prezydent m in i­
strów' zapew nił prezydenta repu b lik i o głębokiem 
przyw iązan iu  rządu i dał w yraz  radości odczu­
w anej przez m in istrów  w raz z całym  światem 
z powodu wiadom ości, że k itka  tygodni odpo­
czynku w ystarczy na zupełne usunięce konse- 
k w encyi w ypadku.

Paryż. (P A T ). „P e tit Jo u rn a l*  donosi, iż w 
sferach po litycznych  pow stała m yśl zwołania 
zgrom adzenia narodowego do W ersa lu  celem 
ustanow ien ia w iceprezydentury rzeczypospolitej.

Przegląd gospodarczy
Polsko-francuska Izba handlowa. M ająca w Pa­

ryżu  sw ą siedzibę handlow a Izba francusko-pol­
ska w ydaje obecnie w ykaz w szystk ich  rolników, 
przem ysłow ców  i kupców , mieszkających we 
F ra n cy i, w kolon iach francuskich i krajach, zo­
stających  pod protektoratem  Francyi, oraz do­
mów i tow arzystw  francuskich , które pozostały 
w  stosunkach gospodarczych z Po lską  lub pra­
gną wejść w takież stosunki.
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Z sali sądowe]
Kraków, 3 czerwca.

Amator drobiu
W  sadzie okręgow ym  karnym  przed sądem 

przysięg łych  odbyła s ię  ■wczoraj rozp raw a prze­
c iw  45-letoiem u Z iem kow i S tan is ław o w i, oskar- 
żoraemu o szereg kradzieży. Rozp raw ie przewo­
d n iczył s. s. o. Sto łyhw o, w o to w a łi: s.' s. o. Re- 
ckow icz i  s. s. o. B acz yń sk i. O skarżał p rokura­
tor dr. Schw akop l. B ro n ił oskarżonego adiw. d r. 
B im b au m . W  ciągu  roku  1919 popełniono w  B ra  
n icach  ca ły  szereg kradzieży. Oskarżono o te  
kradzieże Z iom ka i sp w odow ano aresztow anie 
go. 0 'bw in iony przyznaje s ię  jed yn ie  do kradz ie ­
ży" siana, a szczególnie k u r i in d ykó w  n a  szko­
dę zarządu obszaru dw orskiego raz  do k rad z ie ­
ży chłeha, m asła i  m leka n a  szkodę fo rn a la  A. 
Sk ib k i . W ed łu g  tw ierdzen ia obw inionego, sk rad ł 
on n a  trz y  zaw ody k ilk an a śc ie  k u r i  k ilk a  in ­
dyków . K ie d y  k rad ł siano p rzych w ycił go na 
gorącym  uczynku  w oźn ica d w o rsk i i  odebrał 
w ted y 700 kg. sj,ana. L u b ia ł także oskarżony 
k raść zboże sąsiadom , co stw ierdzono podczas 
rew iz y i, przeprowadzonej w  jego m ieszkan iu , 
gdzie znaleziono zboże w  w orkach , k tó re  to r u r ­

k i rozpoznali poszkodowani jak o  sw oje. Po prze­
prowadzonej rozpraw ie, n a  podstaw ie w erd yk tu  
sędziów p rzysięg łych  trybunał skazał St. Ziom­
ka na półtora roku ciężkiego więzienia.

Miesięczne pieniądze?
W ile ń s k i „N asz K ra j“  pisze:
Ja k  donoszą gazety, m oskiew skie w finanso ­

w ych  sferach bo lszew ickich  postanow iono do­
konać now ych prób, a  m ian o w ic ie  ustanow ić 
znak p łatn iczy, ważność którego b yłab y jed yn ie  
w  przeciągu jednego m iesiąca. Monetą, ta k ą  by- 
b yłyb y  p łacone w szelk  o pensye.

K o lo r tych now ych p ien iędzy będizie n a  k  iżdy 
m iesiąc imny, kupow ać zaś będzie m ożna za n ie 
jed yn ie  w  sklepach sow ieck ich . N ie  zużytkow a­
ne po m iesiącu  tra cą  w artość.

Cel owej re fo rm y bolszew ickiej — w strzym a­
n ie  w zrostu d ługów  państw ow ych, nagrom adze­
n ia  się znaków  p ien iężnych oraz w yrw an ie  han  
d lu  z rą k  p ryw atn ych  i  p rzejącie go przez pań­
stw o. P ryw a tn ym  osobom u le wotoo będzie 
p rzyjm ow ać tej „jednom iesięcznej m onety11.

- O P O -

Teatr Im. JcL Słowackieoo.
Czw artek: „P a n i Chorążyna*.
P ią tek : „Zazdrość* nowość.
Sobota: .Zazdrość".
Niedziela pop.: „Polow anie na mężczyznę*. 

W ieczór: „Zazdrość*.
Toatr „Bagatela".

Czwartek pop. '• Pan i Prezesowa*,
W ieczór: „Pan  Poseł*.

P ią tek : „Pan  Poseł*.
«v :* Teatr powszechny.

Czw artek: „  Odrodzenie*.•
P ią tek : „A zya Tuhaibejowicz*.

Operetka w  Nowościach.
Czw artek pop.: G enerał huzarów .
C zw artek w iecz.: G enerał huzarów .
P ią te k : Rozwódka.
Sobota: G enerał huzarów’.
Niedziela, pop.: Generał huzarów ,
N iedz ie la wjieioz.: Po lsk a  k rew i
W ykłady w Domu artystów (plac św. Bucha)-
P ią te k : prof. dr. J .  F la c h : „Dalsiejsiza W arsza­

w a '1, część I I .  W arsz aw a  artystyczna i 
Sobota: prof. dr. J .  F la c h : „D zisie jsza W arsza ­

w a ", część I I I .  T ak  awarna „W arsza iw ka ".

t rymarza i 
1 blacharza

dla własnych robót fabrycz­
nych przyjmiemy zaraz „Trze­
binia* Tow. Akc. Fabryka 
maszyn i narzędzi rolniczych 

w Trzebini.

Fabryka sody amoniakalnej 
■w Podgórzu poszukuje do 
natychmiastowego wstąpie­

nia trzeźwego
szofera,

który może również wyko­
nywać samodzielnie mniej­
sze reperacye samochodowe, 
tudzież tckarza żelaza. Zgło­

szenia przyjmuje fabryka. .

Rafinerya nafty w Trzebini

m iM i klerewniKa rosną
z dłuższą praktyką w prze­
myśle naftowym. Zgłoszenia 
z odpisem świadectw upra­
sza się nadesłać wprost do 

Dyrekcyi.

Rafinerya nafty w Trzebini 
poszukuje

t a ik a  io ®  A j f i i
z praktyką w przemyśle naf­
towym oraz laboranta. Zgło­
szenia z odpisem świadectw 
uprasza się nadesłać wprost 

do Dyrekcyi.

Elektrotechników 
f chłopców do praktyki

przyjmie Biuro Elektrotech­
niczne, Kraków, Długa 34.

M ili
w Chrzanie

poszukuje koncypienta 
od czerw ca b. r.

Blacharze i ślusarze
zdolni znajdą zaraz dobrze 
płatne zajęcie w warsztatach 
przy ul. Długiej 38 (oficyny).

Mundantką
p r z y jm ie  z a r a z  adwokat 
Dr. Druks, Kraków, Szewska 7

Kursa maturyczne 
i uzupełniające

> m m m <
w Krakowie, ul. Jasno 5
przygotowują do matury gimn. 
realn.; seminar. do egzaminów 
z poszczególnych klas i przed­
miotów. Nauka zbiorowa, in­
dywidualna i sy s tem e m  k o ­

respondencyjnym. 1353 
Prospekty na żądanie.

Fabryka wagonów w Sanoku
poszukuje stolarzy

do robót wagonowych. Praca w akordzie, zarobek dobry. 
Aprowizacya w Konsumie fabrycznym. Dla kawalerów 
mieszkanie. Zgłoszenia w fabryce w Sanoku (Galicya). 
Po trzechmiesięcznej pracy w fabryce zwraca się koszta 

podróży.

I¥. i i e
Stowarzyszenia Spożywczego zatrudnionych w ra- 

fineryi „Schodnica* w Dziedzicach
Stow. zarejestr. z ogr. odpow.

odbędzie się we czwartek dnia 10 czerwca br. o godz. 
4 popoł. w baraku robotniczym w Dziedzicach z nastę­

pującym porządkiem dziennym:
1. Przedłożenie obrachunków rocznych i bilansu.
2. Udzielenie Zarządowi absólutoryura.
3. Uchwalenie podziału zysku.
4. Wybór Zarządu i Rady Nadzorczej.
5. Wnioski i interpel&cye.

Za Zarząd: Za Radę nadz.:
J. L. Cyankiewicz m p. K, Tołłoczko mp.

Zaowa do nabycia! SKABOFDRM Znowu do naiiyggj
w 3 onicCh skutkuje!

Na świerzb, swędzenie, liszaje i nieczystość skóry, ni?' 
zawodny przez lekarzy wielokrotnie polecony środa*
Dra Flescha oryginalna maść i puder „Skaboform*

nie brudzi, nie barwi, bez zapachu.
Do nabycia we wszystkich aptekach. — Skład główfl,

Główna rozsprzsdaż „Skabotonoo” dla Fê i; Kraków, ŁiMajj 

Specy aliści fachowcy

v lii izIiMo-iigircmi
i podręczni

znajdą stałe zajęcie za dobrem w ynagrodzeniem . Zg^'
szenia do 'firmy

STAN ISŁAW  B A R A N  I SK#
Kr jków , Sławkowska 6.  ^

U k  I
i wszelkie przykory pszczelnicze, wirówki, kon’9''*6 

różne artykuły w zakres mleczarstwa wchodzące.

LUDWIK MSESZKOWSKI 
Plac Trzech Krzyży Nr. 8 , Warszawa-

L. a O l  —A. A, A

Z D O L N E G O  P R Z O D O W N I K A
na roboty żelazno-budowlane, tokarza żelaza, samodziel­
nego śniciarza na zamki wertheimowskie i innych ślu­
sarzy oraz ucznia do praktyld poszukuje się. Zgłoszenia 
między godziną 3—4 do biura ogłoszeń, Kraków XII, 

ul. Madalifiskiego 18.

D O  S P R Z E D A N IA  Z  W O LN E J RĘKI

o e i E i i f  P m m c z n y
K O ŁO  K R O SN A  (M AŁO PO LSK A)

9
obejm ujący 5 m orgów terenu, położonego kolo toru  kolejow ego 
z instalacyą gazową do opału kotłów, ze zabudowaniami rnu- 
row anem i, ogrodzeniem  m urowanem  i w arstatem  m echanicznym .

Informacyi udziela Inż. Eryk Cienciała, Jedlicze.

Ino Ha P. I. Kików i
SV8ydla toaletowe 
Pastę da obuwia „Ursus” 
Sznurowadła do bucikdw

Jakób Wanderer, Kraków, Jagiellońska 9

Paieca 
w najlepszych gatunkach

hurtownie

firma

OBWIESZCZENIE.
Celem obsadzenia połączonej z trafiką

GŁÓWNEJ SKimWN! TYTONIU
W ALW ER N I

rozpisuje podpisana Dyrekeya okręgu skarbow ego

POSTĘPOWANIE KONKURENCYJNE.
Należycie ostem plowane i udokum entow ane oferty 

przy dołączeniu kwitu na złożone w filialnej Kasie 
krajowej w Krakowie wadyum w  kwocie 2 .100  liłfk 
wnieść należy najpóźniej do  d n ia  2 3  czerw ca 1920  
do  godziny 12 w południe w zap ieczętow anych  
kopertach na ręce  Dyrektora O kręgu skarbo­
w eg o  w  Krakowie.

Inwalidzi wojenni oraz wdowy i sieroty po pole­
głych na wojnie oficerach i żołnierzach polskiej naro­
dowości mają p ierw szeństw o oreed innymi o fe ­
renta m i, o ile zgodzą się na ustaloną przez władzę 
sprzedaży prowizyę.

Bliższych informacyi zasięgnąć można w Dyrekcyi 
okręgu skarbow ego w Krakowie, ulica Kanonicza i 
względnie w Nadzorze kontroli skarbowej, w Krzeszo­
w icach 1440

Dyrekeya okręgu skarbowego
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